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Przegląd polityczny.
Lwów 17 lutego.

Od soboty m am y więc nowy projekt re ­
form y wyborczej. Czy ta  reforma by ła  narzu­
cona pierw otnie przez sztuczną agitaoyę, ja k  
sądzą jedni, czy też przez rzeczyw istą potrze bę 
społeczną, jak  utrzym nją inni, o to  już dziś 
mniejsza, bo tak, czy owak, usunąć jdj nie mo­
żna. przeprowadzić trzeba Z tern od początku 
zgadzali się wszyscy po w niknięciu w sytua- 
oyę, k tó rą w ytw orzył S te inbachow sti pomysł, 
a jeśli pomimo tego przeszło dwa la ta  na baz- 
płodnem poszukiwaniu możliwe dobrego zała­
tw ienia tej sprawy, to  jedynie dlatego, że w 
m onarchii, złożonej z krajów  bardzo różnych 
pod każdym  względem, przedstaw ia ona liczne 
i ogromne trudności, f tó re  p iętrzy ły  się tern 
wyżej, czein dokładniej rze z nadano. Jeżeli się 
uwzględni, ze w Anglii, której astrój fest o 
wiele m niej skom plikow any od austryackiego, 
przeprowadzono teraźm ejszy system  wj borozy 
po etudyueh, trwe jąoych la t kilkanaście, a w 
w  małej B elgii po fcilkoletnich, to trzeba przy­
znać, że w  A ustryi dojrzał™ ta  sprawa raczej 
za prędko, n iż za powolnie, ja k  to utrzym y- 
we L zby t nieeierpliw i.

Najw iększą truaność przedstawiało pogo­
dzenie interesów narodowych, autonom icznych 
i w arstw ow ych z intereeem  socjalnym , bo szło
0 t"V any -en ostatn i m e naaw orężył tam tycn, 
będących podw alinam i huiistytuoy jnego ustroju 
AusUyi. Otóż tę  trudność pomyślnie rozwiązuje 
proiekj hr. Badeniego, bo pozostawia n ietkn ięte 
irurye daw ne, jako  przedstaw icielki h istory­
cznych, narodowyon i m ajątkow ych interesów, 
a obok staw ia kuryę nową, reprezentantkę ro ­
botników, dostatecznie silną do p 'elęgnow ania 
ich specyalnych interesów , ale nie tak  silną, 
aby m ogła tam te kurye przytłum ić. Nadto 
oLzym a ona w Kińaym kraju  taką organizacyę, 
jaką już posiada kurya włościańska, najbardziej 
zbliżona do nml sposobem życia wyborców, 
stopniem ich w ykształcenia i dojrzałości poii- 
ty  znej. A  więc, gdzie włościanin w ybierają 
bezpośrednio, tam  i Piąta kurya będzie się skła­
dała z samych wyborców, a gdzie w kuryi 
gm in w iejskich istn ieją w ybory pośrednie, tam
1 owa nowa k u iy a  będzie głosowała na wybor­

ców, oi zaś dopiero n a  posłów. W  tern się w y­
raziła  autonom iczna cecha projektu h r. B i j  
deniego.

W  naszym  tedy  kraju, z w yjątkiem  robo­
tników  Iwo wskioh, wszyscy in n i f  łosowaó będą 
pośredm i, jako  praw yborcy. T akie „przesiewa­
nie" wyborców, ja k  przesiew anie zboża, aby 
otrzym ać samo czelne ziarno, zdaw na n ie  po­
doba się zawodowym agitatorom  waśni społe­
cznej, > ogrom nie u trudn ia  im  jątrzenie, ale 
przez poważnyoh sooyologów i mężów stanu 
uw ażane j« st za bardzo dobry sposób otrzym y­
w ania parlam entów  rozw ażnych i przedstaw ia­
jących rzeczyw istą opinię społeczeństwa. "Wa- 
n ington, zw any „ojcemu Stanów  Zjednoczo­

nych, by ł niezaprzeczalne y, it-lkim mężem s ta ­
nu, przyjaoielem  ludu i naturalnie, dem okratą, 
a ,'ł im  o nim  biografow ie podają taką  opo­
wieść: Pew nego razu  odwiedził go jaskraw y 
rewoluoyonista francuski i zaczął mu dowodzić, 
że niepotrzebnie poitanowił, aby członków se­
natu  w ybierali nie wprost obyw atele, lecz sej­
m y stanowe, przytem  zaś p ił ten  F rancuz h e r­
batę, nalew ając ją z i  szhJanki na  spodek. W a­
shington  uważnie słuchał gościa, a potem go 
sp y ta ł: „Po co pan nalewa herbatę  na spodek ? 
— „A by trochę w ystyg ła!"  — odrzekł F ra n ­
cuz. W ashington ućmiec nąl się i rzek ł: „Otóż 
i ja  dlatego zrobiłem  dwustopniowe w ybory do 
senatu, aby przez przesiew anie wyborców wy- 
s tygały  nam iętności.1*

O tói i mim potrzeba, aby w szystkie n a ­
miętności w stygały  na  miejscu, w  kraju, a nie 
b y ły  zywozone do W iednia, bo tam  m ogłyby 
rozbić Koło, stw orzyć osobną partyę  socyali- 
stów galicyjskich, k tó rzy  łączyliby się n ieraz 
z przeoiw nikam i kraju  i Kompromitowaliby je ­
go stanowisko w m onarchii. W praw dzie pośre­
dnie w ybory nie dają zupełnej pewności wybo­
ru  ludzi możliwie najlepszych , dają jednak  
w ielką szansę, że pospolity krzykacz nie uspo­
sobi p r z y c h y l i  dla siebie kilkudziesięciu naj­
rozum niejszych wyborców w całym  rozległym  
okręgu, -o. jeżeli to  się naw et stanie tu  i ow­
dzie, to  n ie  wszędzie i n ie powstanie oso cne 
stronnictw o galicyjskie pod jakakolw iek nazwą. 
K raj nas,-; powinien mieć w HacLie państw a je ­
dną i na  zew nątrz zawsze jednolitą reprezenta- 
c y ę : Koło polskie. Tej speoyalnie naszej po­
trzebie czyni zadość projekt hr. Badeniego,, a 
że głos robotnikom  dać trzeba przeto uznaje­
m y ten  projekt za odpowiadający interesom  
naszego kra ju  lepiej, n iż w szystkie poprzednie.

Reforma wyborcza.
P 'sza  nam  z W iednia, 16 lu tego :
W szyatkie ważniejsze szczegóły projektu 

reform y wyborczej znane są od daw na i były  
roztrząsane w. zechstronnie w dziennikach. W czo­
rajszy w ykład hr. B adeniego nie m ógł więc 
sprawić tego w rażenia gw ałtow nej niespodzian­
ki jak  ostatni, głośny w ystęp hr. Taaffego 10 
października r. 1893. W czoraj chodziło właści­
wie tylko o urzędowe stw ierdzenie au ten ty- 
oznuści obiegających wersyi oc do projektu re ­
formy. Pokazało się, że by ły  one autentyczne, 
naw et co do w szystuich szczegółów, jak  zw ła­
szcza rozkład 72 nowych m andatów  na rćżne 
prow iioye. Ciekawość w tak ich  okolicznościach 
obudzaó mogło ty lko uzasadnienie projektu 
przez prezesa gabinetu. H r. B adeni podniósł,

ze kw estyę reform y wyborczej na  porządku 
dziennym  staw ił znany  projekt T aanegc T ak 
jest rzeczywiście. W praw dzie także przed 10 
października r. 1893 spoiadyoznie poiaw iały się 
wnioski, dotyczące zm iany ustaw wyborczych, 
ale. n ik t ty m  wnioskom  stronnictw  skrajnych 
nie przypisyw ał ogólnej doniosłości. W kołach 
konserw atyw nych w tedy  n ik t nie przypuszczał, 
aby znaczne rozszerzenie praw a wyborczego, 
rozszerzonego dopiero w r. 1882, przed upły­
wem 19-go stu lesia  byio rzeczą konieozną. D o­
piero ów pro jek t Taafiego, w ynikający nie ty le  
z zasadniczego uznania kon eezności reformy, 
ile raczej z zam iaru pomięs fania szyku parla­
m entarnego, w ytw orzył no w  aytua^ye, w  k tó ­
rej żaden rząd i  żaden parlam ent n ie m.cże się 
ociągać z rozw iązaniem  tej kw estyi. "Wskutek 
skompljkowanyoŁ i sprzeezr ?ch prądów, scie- 
rających  się w  ubozie koal cyjnej więKSześci, 
gabinet, ks. W indiscngraetzo., pragnący  dogo­
dzić wszystkim , n ie zaaowol n i  swym  projektem  
nikogo. P ro jek t gab inetu  Badeniego nad  zbyt 
sztueznem i kom binacyam i poprzedniego rządu 
ma tę  wyższość, że się opi. -a n a  prostej for­
mułce : U trzym anie dawny« h  4 kuryi, u tw o­
rzenie nowej 5-toj k rry ,,  obejmującej w szyst­
k ich pełnoletnich wyborców. T ak ’e proste, ja ­
sne m rm ułki do pr jekonarur ogółu trafiają ła ­
tw iej, niż najzręczniejsze kdm binac/e. A czkol­
w iek więc now a Uotawa. wyborcza skom plikuje 
daw ną now ym  pierwi. .atkń m głosowania po­
wszechnego obok tak  zw. rep rezen tac ji in tere­
sów, gUdam* piuram em i wyborców, spełniają­
cych tę  funkcyę w jednej z 4 daw nycn kuryi, 
a  nadto  w  nowej 5-tei, olbrzym iem i okręgam i 
wyborczemi, obejmująoemi całe (mniejsze) pro­
w in c je  itd., — to przeć, j z  w aanyck w arun­
kach w yw iązuje się ona najlspiei z zadania za­
chow ania daw nych konserw atyw nych podstaw 
ustro ju  parlam entarnego, a rarazem  zaspokoje­
ni a amoioyi najszerszych w aistw , popartych 
niewcześnie, f le  potężnie projektem  ""Tas.ffego- 
Steinbacha.

N ie sądzim y, aby  ustaw a w yborcza, we­
dług wczorajszego pro jek tu  rządów”jgo, była ko­
niecznie w ielkim  krokiem  do zw yoięstw a po­
wszechni go gł-sow anit. nad system em  k ury i 
wyborczych. N aw et w jednolitych pod w zglę­
dem narodowości, cyw ilizacy ., ustroju społecz- 
nego państw ach , coraz wyraźniej w zm aga się 
świadomość, że sitffragt univer<,el. oparty  nap ro - 
stem  „praw ie pięści cyfry" i zapominaj tcy 
um yślnie o w ielkiej p raw dzie , że d ir  millions 
d'ignorance‘ ne fon t pas un s* 'v jr  idziesicó rb -  
lionów głupstw  nie tw orzą jedn ego rozumu) — 
właściw ie je s t zasadniczo sprzecznym  z syste­
mem parlam entarnym . Powszechne głosowanie 
logioznj.e prowadzi do plebiscytów  i tak  zwa 
nego referendum ludow ego, jak  w Szwajcaryi, 
a  unfemożebnia normalną funkcyę parlam entu. 
Bądź co bądź w A ustry i parlam ent oparty  w y­
łącznie na  powsaechnem głosowaniu, stałby  się 
k ary k atu rą  i sprowadzAby powszechny chaos 
Ł atw o przewidzieli, że rezu lta t w yborów w no­
wej 5 tej kury i będzie takim , że na bardzo dłu­
go wyleczy przynajm niej poważniejsze koła 
z wszelkiego zap a łu , a  naw et z wszelkiej po­
błażliwości dla powszechnego głosowania. D la 
tego stronn; etwa radykalne m ylą s i ę , przy­
puszczając że 5-ta kary  a stanowi ty lko jakoby 
zadatek. Owszein, ta  5-ta  kurya powszechnego 
głosowania najdobitniej wykaże kontrczncśó za­
chow ania daw nych. W łaśnie w tern przekona­
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MICHAŁ LITYŃSKI.

S l C Y L I i i
W R A Ż E N I A  Z WYCIECZKI.

(Ciąg dalszy;.
Głośno ouzywa się dzw onea, bark i odpły­

w ają i praw ie niepostrzeżenie wysuwam y się 
z  pLśiód szeregu innych okrętów z portu. T y l­
ko d ług ', z powoda silnych fal wąski sznur 
białej plany odznacza w ielką półkolistą drogę, 
k tó rą  sta tek  przebyć musi, aby  się z zatoki 
w ydostać na pełne morze. O krążam y Punto 
franco z olbrzym im m agazynam i towarów eło- 
w ych , zam ykający port handlow y Neapolu, 
OBtrożnie opływ am y ostr i w morze w ybiegającą 
długą tamę, chroniącą Porto m ilitare, i m inąw ­
szy dalej m iłe wybrzeże St. Lucja, aopiero na- 
prost Pizzofaloone iO asteilo  uel Ovo oddalamy 
się na południowy zachód od lądu.

Pomimo silnego w ’jh ru  praw ie wszyscy 
podróżni zebrani na górnym  pokładzie,—wszyscy 
chcą u ż jć  w idoku ozarowne, zatoki i m iasta — 
w edług przysłow ia — godnego, aby ujrzawszy 
je, petem  umrzeć. A le dziś wcale do tego 
n ie  mieliśm y o ch o ty ; p rzec iw n ie : im  większa 
przestrzeń wód obejmowała nas zewsząd, czem 
bardziej m alałv w naszych oczach n ik ły  w y­
brzeża Neapolu, tem  w iększa objaw iała się po­
śród nar chęć do życia i podziw iania cudów 
n a tu -y : i tych co w tej chw ili przsd uarr' in i- 
kały , i tych  nieznanych, do których zdążaliśmy, 
kra ąc w ytrw ale piętrzące się coraz bardziej 
fale morskie.

Nawet coraz większe kołysanie się okrętu, 
n aw e t ta  burza na powno nas na  pełnem  mo­
rzu czekająca nie zdołała nas zatrw ożyć i spę­
dzić z p o k ład a ; nie obawa, lecz wesoła cieka­
wość m alowała się na tw arzach wszystkich, a 
naw et kobiet, i  zostajemy tu  jeszcze całą go­
dzinę, choć tak  chłodno i. wietrzno, że silnie 
trze ..a  się trzym ać poręczy i sznurów, aby  nie 
upaść. >warzystwo niew ielkie zbliża się do 
siebie, poznajo się i rozpoczyna wesołą, oży­
w ioną rozmowę. Jed n i drugim  pomagają do 
znryentow ania się i rozpoznania coraz bai-izAj 
n iknących części zatoki; młody kapitan  włosa 
tłum aczy w rodzinnym  języku Angielce, w y­
sm ukłej, przystojnej blor ynoe, podróżująoej %

m atką, że ta  grupa drzew zielonych, widoozn™ 
jeszoze nieco na  lewe, to nie Y illa N izicnale, 
juk  ona sądziła, lecz rzozyt Posylippu. N iem ki 
znowu po drugiej stronie z pomocą W łochów 
sycylijskich stara ją  się rozróżnić poszozególne 
miejscowość*' leżące na  prawo w zatoce i cią­
gnące się długim , praw ie nieprzerw anym  sze­
regiem  u stóp W ezuwiusza, otulonego dziś zu­
pełnie w biedy płaszcz dym u w łasnego; a więo 
Portici, Bitsina, T orre del Greeo, T orre A naun- 
ziata  i Pompei aż do Castalia Mare i wystę­
pującego coraz w yraźniej w ieczną zielenią po­
k ry tych  skał swoich ezarownego Sorrento.

Powoli znika i zanurza się wszystko za 
lin ią  w idnokręgu, tylko rozruszane na  dobre 
fale m orskie o spienionych grzbietach pędzą w 
olbrzym ich szeregach jedne za drugiem i, jak­
by  kolum ny wojska do ataku, tam  do lądu, ku 
skałom  wy c-zeża. Choć to dopiero godzina szó­
sta  wieczorem, ściem nia się jednak, gdyż niebo 
całe przesłonięte chmurami, a  w icher ostry  ze­
rw ał się i tn ie  po tw arzach  kroplam i zimnego 
deszozu. Gdy w sinej m gle wieozornej zaryso­
w ały  cię n a  praw o w yraźnie kon tu ry  zboczy 
skalistych w y„py Capri, odezwał się dzwonek, 
w zyw ający do obiadu. Schodzim y więc na  dół 
do salonu i zasiadam y pizy zastaw ionym  już 
stole. P rzem arm ięci nieco pokrzepiam y się na­
przód koniakiem , poczem z apetytem  sprzątam y 
jbficie jiodane potraw y i wyborne wino toskań­
skie. W  ogóle paroyce Tow arzystw a tak  zwa­
nego F lo r a  R ubatino czyli N ai igazione Ł aliana 
pod wsględem u rząd  enia i kom foitu w r  zem 
nie ustępują lustryaokiem u Lloydowi. Odnosi 
gię uo przynajm niej do now ych statków , w k tó ­
rych  powodowani aiubicyą dorów nania oboym 
zaprowadzili W łosi eleganohle i wygodne salo­
li"' i kaju ty  sypialne, elektryczne ośw ietlenie i 
dbają o w yborną kuchnię, czystość i wzorowy 
porządek.

Jestto  powszechnie zn a rą  rzeczą, że r a  
morzu, zwłaszcza niespokojnui:, należy się w y­
strzegać zbyt obfitych uczt i lib ac ji, i to  pod 
karą  bardzo nienrzyj^m nego następstwa, zwa­
nego chorobą morską. Nie może to ^ednak być 
reo-ułą dla wszystkich, gdyż ja  przynajm niej 
jUŻ poprzednio doświadcz] łsm  czegoś w prost j 
przeciwnego. P rzed dwoma la ty  podczas w y- j 
oieczki % Neapolu na  wyspą Cap; , w  prześu- :

n iu  ta k ie  konserw atyw ne stronnictw a, zmuszone 
koniecznością przystać n a  nowe rozszerzenie 
praw a w yborczego, m ogą wczorajszemu pro­
jek tow i rządowemu dostarczyć swego poparcia.

W prasie tutejszej dziś zaznacza się rzad­
ka jednom yślność w p^zychylncm  ocomar iu 
p ro jek tr rządowego. Od N. f r .  Presse aż do Ar- 
beiter Zeitung w szystkie dzienniki tutejsze na 
podstawie wręcz sprzecznych przesłanek dooho- 
'zą do W jrosku , że projekt powinien być u- 

chw elony O rgana mem eekiej lew icy przew i­
dują, że w nowej k u ry i stronnictw o co nie zdo­
będzie mandaćów, ale w rmię liberalizm u i „po- 
scępu“ zalecają reform ę In n i przeciw nie zale­
cają projekt, ponieważ w prak tyce zaoezpieoza 
pew ne korzyści konserwę ty  sto rn , a radykalne 
dzienniki przyscawają n a  projekt, jako  domnie 
m any pomost do euffrage universel pur et simple 
(dc zw ykłego i pospolitego głosowania powszech­
nego). M ożnaby w  tych  jednom yślnych co do 
ostatecznego wniosku głosach prasy dopatrzeć 
się w yraźnej pressyi na narlam ent. W łaściw ie 
je s t ona zbyteczna. Aczkolw iek bowiem sfcron- 
niccwa um iarkow ane nie meją powndu radow ać 
sir z niew ątpliw ego zwiększeniń się następu po­
słów radykalnych  w Izoie, to jednak  w danych 
okolicznościach nie zam yślają się opierać „re­
formie". N ie jest to  nowe Moritari te salutant, 
lecz roztropne liczenie się z polityczną koniecz­
nością , chcó przew ażrie  w ytw orzoną sztucznie 
im prowlzacyą śp. Taaffego w  r. 1893

Korespondencję.
Wiedeń 13 lutego.

Spadniecie meteoru w Madrycie.
Przedw czoraj, ja k  już doniesiono w tele­

gram ach 1 spraw ozdaniach opartych na  nich, 
so&dł w M adryoie m eteor nadzw yczajnej w iel­
kości, a  eksplozyą swoją w yw ołał tak  silne 
w strząśnienie w całej atm osierze stolicy h i­
szpańskiej, że m ury domów popękały, n iek tóre 
domy runęły  całkiem , a  kilkanaście ludzi w 
trw odze ogólnej, uciekając przed mniemanem 
trzęsieniem  ziemi, zginęło w ścisku. Pisma w ie­
deńskie przynoszą objaśnienia geologów i astro ­
nomów, dotyczące podobnych w ypadków  da­
wniejszych. k tó re  zasługują na  uwagę. Profesor 
SuesŁ sądzi, że takiego wy padku, jak  w  Ma Iry- 
cie, dotychczas jeszcze nie było

M eteory są to  masy oderwane z jakiejś 
j łanecy i błądzące w wszechświeeie, w p rze­
strzeni, ja k  wiadomo, zupełnie zimnej. Jeśli
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szybki ich ruch  w strzym any tarciem  o powie 
trze, rodzi niezm ierne gorąco, w  którem  meue- 
ory rozszerzają się, pękają i spadają n a  ziemię. 
Mowi eię w tedy, że pada „deszcz kam ienny “. 
T aki deszcz sp ad ' w  trzecim  dziesiątku la t bie­
żącego w ieku w  Scanne**n, w  M orawii, a  w  cza­
sach nowszych w Siedm iogrodzie i w W ęgrzech. 
W Indyach  w schodnich po spadnięciu m eteorów 
znaleziono na  przestrzeni m il k ilku  drzazgi ja­
kiejś przetopionej masy. Poznać m ożna z po- 
w ierzchn1 mocniej roztopionej, k tó rą stroną m e­
teor leciał ku  ziemi, a  z odiam u słabiej stopio­
nego, k tó rą  stroną od zieri" b y ł cdwrói onyoi.

B liższych wiadomości w tym  przedm iocie 
udzielił dr. J .  P alisa z w iedeńskiego obserwato- 
ryum  astronom icznego, a ż  do roku 1794 n ik t 
z uczonych w ierzyć nie chciał, że kam ienie 
spadają na ziemię". K iedy  26 m aja 1751 roku 
o godzinie 6 wieczorem spadł m eteor w K ro-

czny pogodny dzień siedząc na  pokładzie n a­
gle doznawać z a e z ą łm  zaw rotu głow y co jest 
pierw szym  nieprzyjem nym  sympfcc-nom tej s ła ­
bości. Nic nio pomogło an i doradzane mi pa­
trzenie na końoową lin ię horyzontu, ani -wys­
sanie k ilku  oytryn, w które się zaopatrzyłam  ; 
trzym ając się poręczy chw iejnym  krckie ir za­
szedłem do bufetu i tu  kiekszek koniaku, zi­
m na przekąska butelka dobrego w ina p rzy­
w róciły m i zupełnie równowagę, tak , że mo- 
g łen  ju ż  śmiało powrócić na górę , oddać się 
przyjemnościom podróży bez wszelkiej dalszej 
przeszkody. A le teraz stało się ze m ną inaczej 
Dopóki byłem  na pokładzie, pomim > silnego 
kołysania okrętu  nic ticzuwałem najm niejszej 
n iedyspozycji i dopiero w czasie obiadu, w  
zam kniętej przestrzeni doznałem  uozuoia jakby 
stół, potraw y i wszyscy obecni" tańczyli ze 
m ną czardasza. Przem ogłem  się jednek i nie 
dając nic po sobie poznać zabrałem  się z po- 
r ./ójną gm liw ością m  Adzenia i picia, chcąc 
jak  to mówią k lin  klinem  wybić. A le tym  ra ­
żeń cała m ra. a na aic, a  co się miało stać, 
to  się stałe W praw dzie i teraz zrazu, uczyniło 
mi się lepiej, tak  dobrze, że z rudośo. nad  wy- 
nalezionem  (,jaL ii się zdawało) lekarstw em  
przeciwko chorobie m orskiej pobratałem  się 
■lerdeczme z Sycylianam i i długo jeszcze po 
obiedzie paląo cygara siedzieliśmy przy  stole 
i rozm awiali o ich  pięknej ojczyźnie. Jak o  j°j 
przedsm ak zaproponowali W łosi b u tilk e  ogni- 
itego M arsala, więo zabawa szła w  najlepsze 

i w doskonałych hum orach udaliśm y się na 
spoczynek.

Ale około Bcioj godziny rano zbudziło 
mię kołysanie okrętu  tak  silne, iż om al z łóżka 
nie wypadłem. Ogrom ny ból głow y m i doku­
czał, na nogach utrzym ać się nie m ogłem  i chąo 
wyjść na  pokład, co chw ilę rozbijałem  się o 
itół lub  ściany salonu. N a dworze szalała nie- 

lada jo raska! Ju ż  szum rozbijających się bał­
wanów przygłuszał m iarow y huk  m aszyny a 
w icher ,ląi z  przeraźliw ym  świstem  m iędzy 
sznuram i i masz tara. Ciemno było zupełnie, 
naw et lam pka zawieszona na  przednim  maszcie 
w ysoką zdaw ała się gasnąć od w iatru. Zam- 
dwie dojrzeć zdoi_iem caikiem  n a  przodzie j 
okrętu  skupią ną grom adę m ajtków a n a  gór-1 
nym  pomoście kapitanę., przechadzającego się |

spokojnie. To m ię znęcanie uspoko iło , gdyż 
widocznie n ie było żadnego niebezpieczeństwa, 
jakoż później dowiedziałem  się, iż to tylko 
„m are ag ita to" , morze poruszone, ale burzą 
tegc się nazw ać nie godzi Zeszedłem  n a  dół, 
g d yż  zm usiła m ię do tego in n a  burza, ob ja­
w iająca się coraz silniej w ew nątrz mojego orgt, 
ni?.mu. F rze b jłe m  chorobę m orską ale jeszoze 
przym usiłem  się praw ie do snu chwilowego 
w siałem  o 5tej rano, osłabiony w praw dzie ale 
zresztą zdrów zupełnie.

Ju ż  dobrze szarzało, gdym  wy rzedł zno­
w u nt. pokład, aby  się zoryento waó. Znajdow a­
liśm y się jeszoze na pełnem , teraz  już  spokoj- 
nem  mo^zu, ty lko bardzo daleko na  prawo, na 
zachodzie, rysow ał się na k rańcu  w idnokręgu 
czarny pas lądu — to sam otna w yspa TJstica. 
"Wschód i północ z sk rj wala w ysoka upooa 
szarej" m gły, za n ią  u k ry ły  się w yspj I.ipa- 
ryjsfeie i dojrzeć ich m e  było moznn. D latego 
także i wschód słońoa, tuk  zw ykle w spaniały 
n a  morzu, tym  razem  zawiódł m^jo oczekiw a­
n ie ; z po za m gLstego płaszcza pojawLo się 
słońce już wysoko nad  w idnokręgiem , ale po­
zbaw ione sw oich żó łtych  blasków, jakieś m ę­
tn e  i smutne. Pow ierzohuiu morzj m iała b a r­
wę ciem no-zieloną i ty lko  szczyty  fal sreDrzy- 
ły  się w szcryrr porankn Od południa w iał 
w prost k u  nam  w icher silny  lecz ciepły. To 
slrocco, gorący oddech afrykańskiej pustyni 
w itał nas, iakby  chciał nus zapew nić ow szech- 
władztw ie swojsm  tu  w  śródziem no-m orskie , 
krH nie.

Tym czasem  przed nam ., ja k  daleko^ okiem  
sięgnąć można, w y ru i sają się z ton i wód lioz- 
ne  pasm a górskie. , z razu  ciemne, iecz w m ia­
rę zbliżania się, p rzybierające różow/rwo szare 
zabarwienie. D ługi j.ias b iaław y u  stóp ty ch  
gór przem ienia s*ę -równocześnie w ogrom ne 
mnóstwo domów, pałiaców, kośco lów , wież i 
kopuł; jakby  w iankiem  dokoła ©tęcza je 
wspaniała, ciem na z .aloność, ciągnąca s ę az do 
stoków gór s k a lis ty c h ; to Palerm o „la felioe*1 
szczęśliwa, uroczu stolica Sycylii, juk  praw dzi 
wa, droga p e n a , osadzona na  dnie złotej 
konchy.

„Nostra conc i doro!" — wołają z dumą 
S ycy lia i ie.

Ale kap itan  daje ?nak dzw pnklen. i w  te

acyl, biskupi konsystorz w Zagrzebia kazał do­
kum entem  stw ierdzić ten wypadek. Mimo tak  
poważnych i dostojnych świadków, sceptycy 
rzecz całą ogłosili za bajkę. W  roku 1790 mu- 
mcypalnośu m iasta Ju illuc w Gaskonii tuk sa 
mo osobnym dokum entem  stw ierdziła spadnię­
cie m eteoru i dokum ent ten  zaopatrzyć kazała 
podpisami 300 świadków naocznych A kadem ia 
parysku zadrw iła sobie z tego dokum entu, k  .óry 
zdaniem  jej udowodnić m iał istn ienie „fizycznie 
n  mnożliwego +enomeDu“.

W obec tych  w yobrażeń przez naukę 
ówczesną ogoln .e przyjętych > było n iezw ykłą 
odwagą bronić istn ien ia  meteorów. M iał Ja atoL. 
astionom  Chladni, k tó ry  pierwszy" wypowieuzm ł 
zdc.nie, że m eteory są pochodzenia kosm i­
cznego, t. j. że spadły na  ziemio z św iata p la­
netarnego fz kosmosu).

W ypadek m adrycki neieży bezsprzecznie 
do najrzadszy o h ; może być, żc ró w n i  wielkie 
go meueoru nie zapam iętali jeszcze ladzie, ehoc 
d r Palisa sądzi, że porównać z nim  m oznaoy 
spadnięcie m eteoru w L ’A igle we F ra n c ji  w ro ­
ku 1803, podczas którego cietone cyp, słyszaną 
była w obrębie 150 kilometrów, z ia n ia  trzęsła 
się, a  kom iny domów, a nnw at domy całe w a­
liły  się.

J -k iż  jest powód pękania meteorów i zja­
w iania się ich w ogóle w atm osferre? Znaną 
jest rzeczą, (oo w w ywodach sw ych P a1 ,s™ m - 
pom knąć ZLpomnial), że astronom ia daw no już  
przyjęła istn ienie rozbitych planet. Pm neta mo­
g ła  w drodze swej spotkać się z drugą i roz­
sypany g ruz jednej z nioŁ b łąka się jpr świń­
cie. T akich odłamów, krążących w system ie sło­
necznym , a niedostrzegalnych naw et z pomoc?, 
najlepszych szkieł, niezliczone musi być mnó- 
sfwc. Z dfje  się naw et, że cała ,akaś grupę ta­
kich niezliczonych szczątków krąży  dosó regu­
larnie i spotyka się w pew nyoh czasach z zie­
m ią podozac jej obiegu,dokoła słońca, W ? w rze­
śniu n. p. około 10 go zwłaszcza widać ha  n ie­
bie pogodnem  dość często przelatujące św iatia, 
k tóre zapadają w ciemność odbywszy w ielką 
przestrzeń, jasuym  nacnaczoną szlakiem. Zo- 
wiemjr to „gw iazdy spadające". Se, to bardzo 
m ałe szcoątki masy, k tóre dostawszy się w obręb 
atm osfery ziemi, iozża±zają się przez tarcie, 
świecą, a potem gasną spaj iwszy się do czczętu. 
Czasem jednak  szczątek jes t większy, płonie 
jak  k a la  ognista na niebie, Jakby księżyc na­
gle spadający i z łomotem i hukiem  pioruno­
wym rozbijając się w drzazgi syaue na ziemię. 
j. w są -ru3tbory Ma=a ta a a  w is ia s  lccąc pą 1®uj 
strasznie szyb u im (30 kilometrów na sekundy 
ściera się z powietrzem, wypiera je  pędząc ku 
ziemi, zgroana i w strzym ana coraz większeir 
tarciem  zgeszczonego ped n ią powietrza, topi 
się, płonie, pęka. Pęknąw szy spada juz tylke 
z tą  szybkością, z jaką ziemiu ją  przyciąga, 
Pow ietrze tym czasem  napływ a z imp6t6m do 
próżni, k tórą m eteor w b iega swym za sobą 
zos:aw ił i to  zderzenie się fal pow ietrza w y­
wołuje t a l i  huk piorunowy Spadające okruchy 
m eteoru odnaleść późniei można. M a,ą one sk ła­
dn ik i żelaziste, nieraz czyste żelazo. Od chwili 
zabły śnięci a m eteoru n a  w idnokręgu az do 
chw ili, w której deionacyę się słyszy, licząc se­
kundy, otrzym ać można wysokość, na jakiej 
m eteor rozżarzył się aż do pęknięcia — tak 
samo, jak  od chw il' u jrzenia błyskaw icy aż do 
usłyszenia huku piorunu licząc otrzym am y odle­
głość uderzenia piorunu Światło widzimy bowiem

chwili okręt zw raca się na prawo, gdzie w y­
niosłe, szare, nagie gniazdo górskio strom ym  
ja k  ściana s to k am i, zdaje się opada, i w  pros. 
w m o rze ; to sław ny m onte Pellegriuo i u stóp 
jego  M olo, obszerny, choć dziś więcej sztuką 
u trzym yw any port Palerm a. W iórka, długa ta ­
m a oparta na w idocznym  z jednej s trony  k a ­
m iennym  nasypie, w yoiega w morze, kończąc 
«ią la tarn ią  i redutą, broniącą wejścia do por­
tu . L iczne parowce i większo żaglowe okręty  
stoją rzędem  przy tam ie, jeden odoP drugiego, 
m ałe sta tk i i łodz-e napełniają całą zatokę, 
a mnóstwo ich juz  naprzóć wypłynęło dla 
chw ycenia rzucone; Lny z parow ca i aby  oyó 
naibliżej w chw ili spuszczenie, schodowej dra­
biny  i zabrać podróżnych.

W szyscy stoim y na pokładzie, wszyscy 
zdrowi, choć na  tw arzach znać pew ne zm ę­
czenie i n .ewyspanie, zwłaszcza u  a o b ie t , ty l­
ko Angielka, zarum ieni o n a , całi plaidem  owi­
nięta, wesoło rozm aw ia z kapitanem , otulonym  
w szeroki płaszcz alm aviva, zarzucony przez 
ram ię, w którym  tak do tw arzy  włoskim o- 
ficerom ..

Ju ż  od chwili m aszyna przestała  huczeć
i powoli, bardzo ostrożnie i cichli wpływamy 
m iędzy szeregi statków  i wreszcie steiem y w 
tej samej chwili, w której ogłuszający zgrzyt 
łańcuchów  oznajm ia spuszczenie kotw icy. Ale 
wysiadać jeszcze nie można, gdyż nasz okręi 
całym  swoim bokiem zanadto zbliżył się dc 
stojącego obok parowca i zderzenie stało si^ 
n ieuniknionem . N atychm iast z obu okrętów 
rozległ się krzyk  komendaiiuow i ludzie rzucili 
jeszcze dosyć wcześnie do środka ogrom ne wę­
zły  sznurowe, już na  tak i w ypadek przygoto­
wane. Ale mimo to, ogrom ny kab łąk  żelazny, 
w ystarczający z sąsiedniego parowce, a służący 
do zawieszania łodzi uderzy* ta k  silnie o po­
m ost Łapiuański naszego okrętu, iż strzaska* 
całą ścianę z bocznem okienkiem .

Na szczęście skończyło się na tem wszyst­
ko i wkrótce znaleźliśmy się na stałym  
lądzie pod olDrzymienń arkadami ciowego 
gmachu.

(Chv dahmy nastąpi)
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w tej chwili, k iedy  się rodzi (szybkość w ynosi 
przeszło 40.000 m il n a  sek u n d ę); detonacyę zaś 
słyszym y dopiero, k iedy głos odbywający tylko 
1050 stóp na  sekundę do nas dojdzie. Czasem 
zatem  w ten  sposób odm ierzyć jesteśm y w sta­
nie odległość meteoru.

R z | f a |  projekt reform y w yborczej.
I. U staw a zm ieniająca i uzupełniająca 

ustaw ę zasadniczą o rep^ezentacyi państw a, 
brzm i :

Za zgodą obu Izb  R ady  państw a postana­
wiam  co n a s tęp u je :

A rty k u ł I.
Do 353 członków, k tó rzy  na  zasadzie §§ 

6 i 7 ustaw y zasadniczej o reprezentacyi pań­
stw a (ustaw y z 2 kw ietn ia  1873 r. i 12 lis to ­
pada 1886 r.) m ają być w ybieran i do Izby  po­
selskiej przez k lasy  wyborców, zaw arte w or- 
dynacyaoh krajow ych, przybyw a nowych 72 
członków, k tó rzy  w ybierani będą przez po­
wszechną klasę wyborców, oznaczyć się m ają­
cą lit. e).

Z tej klasy  w yborców m a być w ybranych : 
W  królestw ie Czech . . .  18

n n D alm acyi . . .  2
„ „ G alicyi . . .  15
„ D elnej A ustry i . . .  9
„ Górnej A ustry i . . .  3
„ S alzburga . . . . .  1
„ S t y r y i .............................................................4
„ K ra in ie  i K aryn ty i (po jednym ) . 2

Na B ukow inie . . . .  2
W  M orawie . . . . .  7
N a Szlązku . . . . .  2
W  T yrolu  . . . . .  3
W  Uorarlbergu . . . .  1
W  Is try i . . . . .  1
W  G o ry c ji i G radysce . . .  1
W  T ryjeście z okręgiem  . . .  1

A rty k u ł II.
U stępy C i D § 7 ustaw y zasadniczej o 

reprezentacyi państw a (ustaw a z 2 kw ietn ia  
1873 r., dz. p. p. nr. 40) traoą moc obowiązu- 
jąoą w swem obecnem brzm ieniu i m ają brzmieć 
ja k  następuje :

C. W kury i wyborczej gm in wiejskich, 
tudzież w tych  okręgach w yborczych nowej 
powszechnej klasy wyborców, k tóre utworzone 
są w yłącznie z powiatów  sądowych, będą w y ­
bierani posłowie pośrednio, t. j. przez w ybor­
ców, w ybranych  przez upraw nionych do głoso­
wania, zaś w innych  klasach wyborczych będą 
posłowie w ybierani bezpośrednio.

W  krajach jed n ak , w których osobną u- 
staw ą krajow ą bezpośredni w ybór posłów sej­
mowych w k ury i gm in w iejskich ustanow iony 
zostanie, m ają być także posłowie do R ady 
państw a z k u ry i wyborczej gm in wiejskich, 
uraz ze w szystkich okręgów w yborczych piątej, 
t. j. powszechnej klasy wyborczej, bezpośrednio 
w ybierani.

W ybór wyborców i posłów następuje ab ­
solutną większością głosów. Jeśli tej większości 
nie osiągnięto an i przy  pierwszem, an i przy 
ściślejszym wyborze, wówczas rozstrzyga przy 
równości głosów los. !

D. U praw nionym  do w yboru w nowej o- 
gólnej klasie wyborczej jest każdy aut-tryacki 
obyw atel państwa, k tó ry  ukończył 24 rok źy- : 
cia, je s t w łasno wolny, nie jest wedle ustaw 
w ykluczonym  od w ykonyw ania praw a wybór- j 
czego i przed rozpisaniem  w yboru p rz y n a j- ; 
mniej od sześciu m iesięcy m ieszka w danym  j 
okręgu wyborczym .

W ykluczone od praw a w yborczego w p o - ' 
wszechnej klasie wyborców są osoby, k tóre n a ­
leżą do czeladzi i ze służbod wcą żyją w do- j 
mowej wspólności. Ogólne powody wykluczenia, 
k tóre są obowiązujące d la  w szystkich innych 
klas wyborczych cdnoszą się także do tej n o - ) 
wej ogólnej klasy, a m ianow icie: przynależność 
do arm ii czynnej, pobieranie w sparcia z fundu­
szów dla ubogich, skazanie sądowe. To, że ktoś 
posiada prawo wyborcze w dotychczasowych 
kuryach  w yborczyeh, nie w ykiucza go od w y­
konyw ania praw a wyborczego w powszechnej 
klasie wyborczej tego samego kraju , nowa ku- 
ry a  obejm uje przeto także tych  upraw nionych 
do wyboru, k tórzy  już obecnie wykonują prawo 
wyborcze w jednej z istn iejących kuryi.

II Ustawa, mocą której państwowa ordynacya w y ­
borcza zmieni*.ną, w ględue uzupełnioną z staje

U staw a ta  ta o rz y  dla powszechnej klasy ' 
wyborców 72 okręgów wyborczych, k tóre m ają 1 
w ybierać po 1 deputowanym . Rozdział pomię- , 
dzy m iastam i a  wsiami w ogólności nie nastą- 
p i ; w zasadzie zatem  składają się poszczególne ; 
okrągi wyborcze z powiatów  sądowych, w łą­
cznie z m iastam i, leżącemi w ich  obrębie Oso- 1 
bno jest trak tow anych  jedyn ie sześć najludniej­

szych miast. "Wiedeń dostaje 5 deputowanych. 
M iasta : P raga ze Smichowem i K arlinem , tu- 
dz eż T ry jest z przedmieściami, otrzym ają po 
jednym  deputowanym , podobnie jak W iedeń, 
bez gm in wiejskich. N atom iast m iasta Lwów, 
Grac i Berno otrzym ują po jednym  mandacie 
włącznie z najbliżej położonymi pow iatam i są­
dowymi. Pozostałe (62) okręgi w yborcze sk ła­
dają się w yłącznie z powiatów sądowych, do 
których zostają przyłączone m iasta. Przy tw o­
rzeniu tych  okręgów w yborczych tw orzy się 
w zasadzie z dwóch dzisiejszych okręgów w y­
borczych k u ry i gm in wiejskich w łącznie z po- 
łozonem i w nioh m iastam i, po jednym  okręgu 
w yborczym  nowej klasy  wyborców, z uw zglę­
dnieniem  tych okoliczności, aby te  okręgi wy 
borcze rów nom iernie rozdzielone i te ry tr ryaln ie 
połączone były, tudzież, aby narodowe konfigu- 
racye tery to ryów  o ty le  były brane w rachubę, 
o ile to da się pogodzić z wyżej podanym i wa­
runkam i.

P rzy  pośrednich wyborach w nowej po­
wszechnej klasie przypadać m a w zasadzie na 
500 m ieszkańców 1 wyborca. D la w yboru w y­
borców miejscem w yboru je s t każda gmina, 
z k tó rej przynajm niej jeden wyborca m a być 
w ybrany  (t. j. k tóre m ają przynajm niej 500 
mieszkańców). Miejsca w yboru wyznaczone o- 
becnie dla wyborów po łów do R ady  państw a 
z k u ry i gm in w iejskich, pozostają także m iej­
scami w yboru posłów z nowej kury i wyborczej. 
Zresztą dla 10 całkiem  lub przew ażnie m iej­
skich okręgów, (t. j. W iedeń. P raga, Tryest, 
Lwów, Grac, Berno), będą ustanowione w dro­
dze adm inistracyjnej m niejsze okręgi wy borcze 
z osobnymi lokalam i w yborczym i. Tam, gdzie 
w ybory odbyw ają się bezpośrednio także z  k u ­
ry i gm in wiejskich, w ładze polityczne potw o­
rzą w  obrębie okręgów w yborczych m niejsze 
okręgi z najw yżej 4.000 mieszkańców, z oso- 
bnem i miejscam i wyboru. A by otrzym ać po ­
trzebną liczbę kom isarzy wyborczych, urząd 
ten  będzie uznany za honorowy, a przyjęcie 
go będzie obowiązkowe. G łosowanie odbywa 
się kartkam i. W pozam iejskich okręgach no ­
wej kury i głosowanie odbyw a się ja k  do tych­
czas, ustnie lub kartkam i, według tego, jakie 
postępowanie jest przepisane dla, wyborów do 
Sej nu.
Rozdział mandatów powszechnej klasy wyborczej 

w  Galicyi.
1. M iasto Lw ów  z pow iatam i sądowymi 

Lwów, Szczerzec, W inn ik i — 1 m andat.
Powiaty sądowe

2. K raków , L iszki z miejscem w yboru 
K rakó w ;

Chrzanów, Krzeszowice, Jaw orzno z m iej­
scem w yboru Chrzanów  — 1.

3. W ieliczka, Skawina, Podgórze, Dobczy­
ce z miejscem w yboru W ieliczka;

W adowice, A ndrychów , K alw arya, Zator 
z miejscem w yboru W adow ice;

B iała, K ęty , Oświęcim z miejscem w ybo­
ru  Biała.

Żywiec, Milówka, Ślem ień z m. w. Żywiec.
Myślenice, Jordanów , Maków z miejscem 

w yboru M yślenice — 1.
4. Nowy-Sącz, S tary-Sącz, M uszyna z m ie j­

scem wyboru Nowy-Sącz;
L im anow a, M szana dolna z m. w. Lim anowa;

. N ow y-Targ, C zarny Dunajec, K rościenko 
z miejscem wyboru N ow y-Targ;

Grybów, Ciężkowice z m. wyb. G rybów ;
Gorlice, Biecz z miejscem wyb. G orlice;
Jasło, F ry sz tak  z miejs. wyb. Jasło  — 1.
5. Bochnia, W iśnicz, Niepołomice z m iej­

scem w yboru Bochnia;
Brzesko, W ojnicz, R adłów  z m. w. Brzesko;
Dąbrowa, Żabno z m iej . wyb. D ąbrow a;
Tarnów , Tuchów  z miejsc, wyb. T arnów ;
Mielec, R adom yśl z m. w. Mielec — 1
6. Rzeszów, Tyczyn, Głogów, S trzyżów  

z miejscem w yboru Rzeszów;
Ropczyce z miejseem wyb. R opczyce;
Pilzno, Brzostpk, D em bica z m w. Pilzno;
Kolbuszowa, Sokołów z m. w. Kolbuszowa;
Tarnobrzeg Rozwadów z m. w. Tarnobrzeg,
NLko, U anów  z miejs. wyb. N isko — 1.
7. Sanok, Bukowsko, R ym anów  z m iej­

scem w yboru Sanok.
Krosno, Żm igród, D ukla z m. w. Krosno;
Brzozów, Dynów z miejs. wyb. Brzozów;
Dobromil, Bircza, U strzyki zm . w. Dobromil;
Lisko, Lutow iska, B aligród z m. w. Lisko;
Starem iasto, Starasól, z miejseem  w yboru 

S tarem iasto  — 1.
8. Ł ańcut, Przew orsk, L eżajsk  z m iejscem  

w yboru Ł ańcu t;
Jarosław , Radym no, S ieniaw a, P ru ch n ik  

z miejscem w yboru Jarosław ;
C ieszanów , Lubaczów z m. wyb. Cie­

szanów :
Jaworów', K rakow iec z m. wyb. Jaw orów ;
Gródek, Jan ó w  z m. w yb. G ródek — 1.

9. Przem yśl, N iiankow ice, Dubiecko z 
miejscem w yboru P rzem y śl;

Mościska, Sądowa W isznia z m. w. Mo­
ściska ;

Rudki, Kom arno z  m. w. R u d k i;
Sambor, Ł ąka z m. w. Sam bor;
Drohobycz, Medeaice, Podbuż z miejscem 

wyb. D rohobycz — 1.
10. Stryj, Skole z miejscem wyboru Stryj;
T urka B orynia z m. wyb. T u r la ;
Zydaczów, Mikołajów, Żurawno z m. wyb.

Żydaczó w;
Bobrka, Chodorów z m. wyb. B obrka;
Dolina, Bolechów, R oźniatów  z m. wyb. 

D olina.
K ałusz, W ojniłów  z m. wyb. K ałus j — 1.
11. Brody, Ł opatyn, Załośce z m. wyb. 

B rody;
K am ionka, Busk, Radziechów  z m. wyboru 

K am ionka;
Żółkiew, M osty W ielkie, K ulików  z m. 

w yboru Ż ó łk iew ;
Rawa, Uhnów, Niem irów z m. R aw a;
Sokal, Bełz z m. w. Sokal — 1.
12. Tarnopol, M ikuiińce z m. wyb. T a r­

nopol;
Zbaraż, Nowesioło z m. w. Z baraż;
Złoczów, Zborów, Olesko z m. wyb. Zło­

czów ;
Przem yślany, G liniany z m. wyb. P rze­

m yślany ;
Brzeżany, Kozowa z m w. B rzeźany — 1.
13. Stanisławów, , H alicz z m. w. S tan i­

sławów;
Bohurodczauy, Scłotw ina z m. w. Boho- 

rodczany;
R ohatyn, B ursztyn  z m. w. R o h a ty n ;
Podhajce, W iśniow c?yk z m w. Podhajce;

- Tłum acz, Tyśaueniea, Ofctynia z m. w. 
Tłum acz ;

N adwórna, D elatyn zm . w. N adw órna—1.
14. Borszozów, M ielnica z m. w. Bor- 

szczów ;
Zaleszczyki, T łuste z m. w. Z aleszczyk i;
Czortków, Budzanów z m. w. Czortków;
H usiatyn, Kopyczyńce z m. w. H usiatyn;
T rem b o w la , G rzym ałów  z m. w. T rem ­

bowla ; |
Skałat, Podwołoczyka z m. w. S k a ła t— 1
15. Kołom yja, Peezeniżyn, G w cździeczm . 

w yboru K ołom yja;
Kossów, K uty , Żabie z m. w. Kossów;
Śniatyn, Zabłotów z m. w. Śniatyn ;
H orodenka, O bertyn z m. w. Horodenka;
Buczacz, Z łoty  Potok, M onasterzyska z m. 

w yboru Buczacz — 1.

Walka z myszami polnemi.
M yszy stanow ią bezw ątpienia w ielką p la­

gę dla rolnika, gdyż niszczą zasiew y od chwili, 
k iedy ziarno pow ierzam y roli, niszczą zboża 
dojrzewające i dojrzałe, później znów powodują 
w ielkie s tra ty  w stertach, gum nach i m agazy­
nach. R obią one także w ielkie szkody w kop­
cach z kartoflam i, wycinając słomę i powodu­
jąc  tym  sposobem zamarzanie, a w następstw ie 
i gnicie kłębów.

W szyscy zresztą ro lnicy  w iedzą , jak  s tra ­
szną plagą jest mysz przez swoją żarłoczność 
i nadzw yczajną plenność.

Jeden  a doświadczonych agronomów po­
daje następujące radyi tyczące się tępienia tych 
szkodników. „Dwa rodzaje w alk i przedsiębrać 
należy. P ierw szy polega na zabijan iu  i truciu  
myszy. M yszy zabija się głów nie przy  orce. Za 
każdym  pługiem  staw ia się chłopaka z kijem  
i chłopak tak i w przeciągu dnia zabić może 
59 d.j 200 sztuk. Należy tu  także łow ienie m y­
szy w rozm aite pułapki; sposób ten  dobry jest 
jednak w dom ach m ieszkalnych, lecz nie na 
polach. Jak o  tru tk i na m yszy najlepiej używ ać 
fosforu. N ależy tu  również i nowy sposób szcze­
pienia tyfusu. N ie będę opisywał, jak  to szcze­
pienie uskuteczniać należy, poniew sż kupujący 
znajdzie dokładne inform acye w  każdej paczce 
z zarazkiem .

Szczepienia tyfusu próbowałem  tu  w G a­
licyi podczas ubiegłej jesieni na polu obsianetn 
żytem , rezu lta t w ypadł dość pom yślnie, bo w y­
ginęło wiele myszy, lecz pozostałe w dalszym  
ciąga niszczyły zasiew. O rezultacie szczepie­
n ia tyfusu, jak o  też i trucia  myszy, można 
przekonać się przez zam knięńe we w łaściwym  
czasie norek (przy szczepieniu tyfusu po 14 
dniach najwcześniej) i przez obserwowanie ile 
m artw yoh m yszy znajdziem y przy odkopyw a­
niu, lub  też przy przeoraniu pola, na  którem  
trucie  było dokonane. N aw et, orząc sąsiednie 
pola, znajdujem y m artw e m yszy, jeżeli trucie  
było skuteczne.

P ierw szy ten  rodzaj walki, dotąd opisany, 
jest dość kosztowny, a nie zawsze pomyślny.

D rugi sposób w alki jest pośredni, a  s ta ­

ro w i go ochrona natu ra lnych  wrogów myszy. 
Ze zw ierząt dom owych najbardziej są nam  po- 
moone kot i pies, przeto każdy rolnik do tknię­
ty  plagą, o której mowa, pow inien się starać 
o psy odpowiednio tresow ane i o jak  najw ięk­
szą ilość łow nych koić w.

Ze zw ierząt dzikich zasługują na uwagę 
z ptaków  wrony, sroki, bociany, srokosze czyli 
dzierzby, sowy, jastrzęb ie  i t. p , z czworono­
żnych łaski czyli łasice, k tóre k rążą po naj- 
ci&śniejszych norach i w ielkie robią spustosze­
n ia  pom iędzy myszami. Zwracam  też uw agę na 
ry jczaka karłow atego (Sorex pygm aeus Poil), 
k tóry , chociaż sam je s t m yszką i to bardzo 
m aleńką, lecz odznacza się szczególną ża rło ­
cznością i drapieżnością, a żyw i się praw ie wy 
łącznie m ysiam i. Poznać go łatw o po cibmnej, 
praw ie czarnej barw ie i po ry j ko wato zakoń­
czonym pyszczku. K una i tchórz nie gardzą 
m yszką, lecz się za n ią n ie ubiegają woląc coś 
smaczniejszego.

N atom iast lis, w obronie którego staję, 
jest praw dziw ym  am atorem  polowań na myszy. 
„M yszkując11 po polach, łowi m yszy nie tylko 
dla zaspokojenia głodu, leoz zbiera i zapasy, 
zakopując w ziemi po kilkadziesiąt sztuk  m y­
szek O składach tak ich  praw dopodobnie nie 
zapomina, lecz m ając oiągle świeżą zw ierzynę, 
nie dba o zapasy, skutkiem  tego daleko więcej 
m yszy tępi, aniżeli spożyć może.

Lis, tak  jak każde zwierzę, może naw et i 
w większym stopniu od innych, obdarzony jest 
in sty n k tem , za pomocą którego wyszukuje 
miejsca, obfitujące w pożyw ienie. W  skutek 
t<?go okolice dotknięte plagą myszy, obfitują 
w  lisy, k tóre myszom w ich w ędrów kach 
stale towarzyszą. Myśliwi, korzystając z tej o b ­
fitości, zapam iętale ścigają lisa jako wroga 
zw ierzyny i domowego ptactw a, m e bacząc 
na  to, że lis zabezpiecza ro lnika przed klęską," 
k tó ra może iść w porów nanie z  posuchą, g ra ­
dobiciem 1 \b ogniem.

W K rólestw ie Polskiom  ro ln :cy ochrania 
ją  lisa i to n iety lko w okolicach przez m yszy 
naw iedzonych, leoz i w sąsiednich pow iatach 
Żaden m yśliwy, dbały  o dobro o gó lne, nie za­
b ija  lisa. Pomimo to zw ierzyny jes t dosyć, 
bo lis, m ając obfitość łatw ej zdobyczy, nie po­
trzebuje uganiać się za zw ierzyną , ulubioną 
przez m yśliwych.

G dybyśm y obliczyli, ile  kosztuje zabicie 
lub o trucie setk i myszy, oraz ile ich zniszczy 
lis, to przekonalibyśm y się, że lis m ógłby 
rocznie zarobić k ilkadziesiąt zł. za w yśw iad­
czone nam  usługi.

Panowie m yśliw i w ybaczc ie , lecz nie 
tępcie na razie lisów, póki myszy n ie w yginą, 
a  w tedy w asza wstrzem ięźliwość suto będzie 
w ynagrodzoną pom yślnem i i obfitemi łowami 
na  waszego rudego wroga

Wojciech Sokołowski, 
m a g i s t e r  a g r o n o m i i - .

Rada państwa,
Wiedeń 15 lutego 

Dzisi- jsze posiedzenie, pierw sze po p ra ­
w ie dwumiesięcznej przerwie, było bardzo oży­
wione. Posłowie przybyli na  nie praw ie w kom­
plecie, & galerye, na  k tórych w czasie feryi, 
pomnożono liczbę miejsc siedzących o k ilk a­
dziesiąt, były przepełnione. Powszechną uwagę 
zw racali na siebie dwaj now i członkowie gab i­
netu, m inistrow ie Guttenfcerg i R ittner. P ie rw ­
szy z n ich  zajął skrajny  fotel po lewej stronie, 
obok m inistra Glanza, dr. R ittu e r zaś zajął 
sk rajny  fotel po prawej stronie obok br. Gleis- 
pacha. Gdy otw arto posiedzenie, hr. Badeni 
przedstaw ił Izb ie obu now ych m inistrów , po­
tem  prezes Izby poświęcił gorące wspo­
m nienie dwom zm arłym  podczas fery i posłom 
pp. K laiczow i i Popperowi, zawiadom ił Izbę o 
złożeniu m andatu przez posła p. Globooznika i o 
w ystąpieniu p H erolda z kom isyi budżetowej.

N astępnie h r . B a d e n i  złożyw szy na 
stole prezydyalnym  projekt reform y wyborczej 
przem ów ił w te s ło w a :

„Na podstawie upow ażnienia Najj. P ana 
mam zaszczyt przedłożyć projekt zm iany usta­
w y zasadnń zej o reprezentacyi państwa, tudzież 
projekt ustaw y, dotyczącej zm iany ordynacyi 
wyborczej.

Ze względu na  ważność przedm iotu chcę 
k ilka  słów wypowiedzieć i przede w ,zystkiem  
wykazać, dla czego rząd uw aża załatw ienie tej 
spraw y za nagłe. K iedy przed 2 ‘ a roku pod- 

i ją ł  ówczesny rząd in icjatyw ę do reform y pra- 
| wa wyborczego, p rzybrała  ówczesna sytuacya 
polityczna nagle zupełnie zm ienioną postać.

Okazało się, że n ie był to  ty lko przemi- 
jający skutek. K w estya reform y wyborczej 
stała  się politycznem  znam ieniem  całego pó­
źniejszego okresu. Ta kw estya górow ała nad 
położeniem politycznem , w yw ierała zasadniczy

w pływ  praw ie na każdą polityczną akcyę rzą 
du i stronnictw  i pozostała zarówno w parła- 
menoie, jakoteż po za jego obrębem, pierwszo­
rzędną sprawą polityczną.

Oczywiście, że w  tym  samym stosunku 
usunięte zostały w szystkie inne kw estye na 
drugi plan, bez względu na ich ważność eko­
nom iczną i państwową.

Nie chcę w to wchodzić, czy może mnie 
nerwowe traktow anie tej spraw y nie było mo­
żliwe, dzisiaj stoim y przed faktem , z którym  
m usimy się liczyć, m ianowicie przed faktem , że 
n a  nasze życie polityczne w yw iera w ażny wpływ 
nierozw iązane pytanie i że ten  stan  nierc z  wią­
zania je s t  przeszkodą załatw ienia wielu w ażnycl 
zadań państwowych.

A więc nie dla tego bierzem y się do bez­
zwłocznego załatw ienia reform y wyborczej, że 
chcem y zadosyó uczynić gw ałtow nym  naporom 
stronnictw  radykalnych  i jeszcze radykaln iej­
szych przy wódzców tych  stronnictw ; nie dla 
tego, że ustępujem y przed groźbam i lub hasła­
mi, ale dla tego, że zależeć nam  m usi n a  w y­
tw orzeniu koniecznych parlam entarnych pod­
staw  do rzeczowego badania spraw  państw o­
wych i że m usimy wszystko usunąć z drogi, 
co odw raca akcyę polityczną rozstrzygających 
czynników  w jednym  ty lko kierunku.

Przytoczyłem  to, ażeby uzasadnić, dlacze­
go rząd kładzie nacisk na  jak  najprędsze zała­
tw ien ie projektu dzisiaj wniesionego. Przez to 
oczywiście nie je s t jeszcze dowiedzione, że pro­
jek t je s t sam przez s ię , a zatem  co do treści, 
uzasadniony. ' Pod tym  względem  podnoszę, ie  
główna, tendeneya całego ruchu reform y w ybor­
czej zwrócona jest w k ierunku rozszerzenia 
praw a wyborczego, ; mojern zdaniem  w obeo 
tej tendenoyi następujące stanowisko zająó n a­
leży: Jeżeli w ustroju państwowym  uznany jest 
w zasadniczych ustaw ach współudział obyw a­
teli państw a w kierow nictw ie spraw  pub li­
cznych; to  s!aje się ten  współudział rodzajem 
fankoyi publicznej i zaw iera dla każdego tak  
praw o jak  i obowiązek.

W arunkiam  jednak  tego współudziału jest 
świadomość obyw atelskich praw  i obowiązków, 
k tó ra  nie u  w szystkich klas społeczeństwa i 
n :e każdego czaru w rów nym  stopniu się oka­
zuje, ale po -większej części, jak uczy doświad­
czenie historyczne, objawia się w najwyższym  
stopniu w m ateryalnie i in telek tualn ie w yż­
szych klasach społeozeńitwa. D latego nie -mo­
żna nazyw ać tego socyalnem  bezprawiem, je ­
żeli tylko m niejsza część obyw ateli państwa 
powołana je s t do pracy w życiu publicznem. 
Skoro jednak te  ograniczenia nie m ają podsta­
w y zasadniczej, ale tylko faktyczną, to muszą 
ustać o tyle, o ile szersze w arstw y społeczeń­
stw a dojdą do świadomości swojego stanow i­
ska, jak o  obyw atele państw a i skoro uczuwają 
to wykluczenie od życia pub licznego , jako 
ukrócenie swo ch praw. D la praktycznego poli­
ty k a  rozenodzi się więc tylko o upatrzenie 
stosownej chwili, w której tak ie  rozszerzenie 
praw  politycznych ug ru n t w anem  jest w da­
nych stosunkach.

R ząd m a przekonanie, że rozwój naszych 
stosunków  publicznych nie daje więcej u p ra ­
w nienia do u trzym ania obecnych ograniczeń 
ordynacyi wyborczej.

W  jakiż sposób m a więc to  rozszerzenie 
praw a wyborczego wejśó w życie ? Pozwólcie 
mi panowie, że pod tym  względem wypowiem 
ząyadę, która, aczkolwiek często pow tarzana i 
nie oryginalna, musi przy każdej akcyi fo lity - 
cznej byó na nowo przypom inana, a to, że 
przy politycznych i społecznych reform ach musi 
się budować na istniejąoym  stanie rzeczy i to, 
co z biegiem  dziejów się ugruntow ało, połą­
czyć harm onijnie z w ym aganiam i teraźniejszości. 
Jeżeli na  to  odpowiecie, że nasze żyoie- kon­
sty tucyjne je s t jaszcze za młode, ażeby można 
mówić o historycznem  jego ukształtow aniu, to 
mogę na to odpowiedzieć, że nasza konstytu- 
cya, chociaż jeszcze nie długo trw a, przeoież 
me swoje źródło w stosuukach w ytw orzonych 
przez stulecia i dlatego posiada podstaw ę h i­
storyczną.

Jeżeli m ianowicie zastanowim y się nad 
prawem  w yborozem , to dostrzeżem y dwie za­
sady, k tórych  się dotąd przy każdej ustaw ie 
konstytucyjnej, jak  i przy innyoa ustaw ach 
państw ow ych trzym ano. P ierw szą zasadą jest 
idea reprezentacyi interesów, drugą indyw idu­
alność każdego z krajów  koronnych.

W  jakim że stosunku stoją te dwie zasady 
do obecnie wniesionego p ro jek tu?  C ztery g ru ­
py interesów  są i w obecnym  projekoie zupeł­
nie u trzy m a n e , ale uzupełnione przez nową 
ogólną klasę w yborczą: a więc m am y repre- 
zentaoyę interesów  i ogólne prawo wyborcze. 
Nie chcę zajmować się akadem ieznie po- 
wszeohnem praw em  wyborozem, rzeoz to p ra ­
wie już  zupełnie wyozerpująoo obrobiona. Chcę
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pani C ham blet m iała swoją n ew ro zę : newrozę 
lekką , niezłośliwą , n ie niebezpieczną , ale osta­
tecznie newrozę. F a k u lte t m edyczny, którego 
rady  zasięgano w osobie najznakom itszych jego 
przedstaw icieli, orzekł, że m łoda kobieta była 
neurasteniczką , albo neuropatyczną , albo neruowo- 
hysteryczną , dowoli.

Na ozem w łaściw ie polega ta  new roza? 
pani Cham blet nie um iałaby dokładnie okre­
ś l ić , albowiem  choroba była, według uśw ięco­
nego w yrażenia, na  w skroś proteuszoaa, t. j. o 
objaw ach zm iennych do nieskończoności.

P an ią  Cham blet dręczyła raz bezsenność 
niepokonana — zwłaszcza po dwóch lub trzech 
w ieczorach spędzonych na  b a lu ; to znów zabu­
rzenia żołądkowe, — zwłaszcza po dw unastu 
proszonych obiadach, albo straszne rozdrażnie­
n ie  — zwłaszcza, gdy  kraw iec nie odesłał na 
czas nowej s u k n i; lub  też wreszcie napad nie­
poham owanego ziew ania, — zwłaszcza we w to ­
rek  , w K om edyi F ra n c u sk ie j, gdy  grano k la ­
syków.

— Ot, ty lko tyle, nic w ięcej, — mówiła 
z w estchnieniem  m ilu tka S te fc ia ; ale to  w y­
starcza , by  zatruć ż y c ie !

Postanow iła leczyć się energicznie. Z ale­
cono jej h y d ro te rap ię : dzisiaj wszystko z po­
mocą zimnej wody ! Pani Cham blet rozpoczęła 
k u ra c ję  u doktora Dubardon, dyrek to ra  w iel­
kiego zakładu hydropatycznego w dzielnicy 
Monceau.

S łynny  lekarz przy ją ł m łodą kobietę ze

zw ykłą uprzejm ością, a k lepiąc d elikatn ie  je j 
dłoń, m ó w ił:

— R ozum iem , rozum iem .. W yleczym y te 
nerwy, zaręczam  pani.

I  ofiarował s ię , że sam b ę d ń e  urządzał 
natryski, — robił to  często, zw łas tuza, gdy pa 
cyenfcki by ły  bardzo lękliwe. Cz.yź lekarz nie 
je s t spowiednikiem  ? Podobnie ja k  ksiądz za ­
pom ina o brzydocie m oralnej, <fl®yż lokarz nie 
zapom ina o piękności fizycznej ? A le pani Cńam- 
blet n ie przysta ła na propozycyę.

W ówczas, z odcieniem  żalu, zw rócił się 
do głównej kąpielowej, m ów iąc :

— Proszę zająó się panią najgorliw iej... N a­
trysk  m ożliwie łagodny... jak  p ie szczo ta !

P an i Cham blet została w prow adzona do 
sali natryskow ej. Is tn e  cudo ta  s a lk a : św iatło 
zlekka przyćmione, lekk ie kolum ny, sadzawka 
z białego m arm uru pełna w ody o b łyskach  o 
palowych, — praw dziw a św iątyn ia  bogini H y ­
droterapii.

Nowa pacyen tka dok to ra  D ubardona za­
poznała się niebaw em  z uciecham i wody cie­
płej, letniej i z im n ej; zakosztow ała kolejno w ę­
żowych zygzaków strum ien ia  przerw anego, po ­
tężnej brutalności strum ien ia  pełnego, kropli- 
stej fali n a try sk u  k o lis te g o ; spróbowała, w y­
dając lekkie okrzyki, n ag ły ch  zm ian natrysku  
szkockiego.

Co rano, bez w zględu :u& pogodę, ubrana 
skromnie, w  tow arzystw ie czarnego  pudla ze 
srebrną o b ró żk ą , przybyw ała pieszo do D ubar­
dona. Pięó m inut na rozebran ie się, dw ie m i­
n u ty  na natrysk, dziesięć m inut na  ubran ie 
się — i pow racała do domu; spiesznym  kro­
kiem  dla w yw ołania reakcyi. N ie nie byłoby 
w stanie odwieść jej od tej pm echadki poran­
nej. Gdy m ów iła: „Mój n a try s k !u, albo  „Idę 
wziąć n a try sk  !- , słuchacz czuł, że ohodziło o 
rzecz niesłychanej wagi.

W ytrw ałość jej została w ynagrodzoną ty l­

ko w połowie. Po sześciu m iesiącach kuracyi 
new roza nie by ła  wyleczona. Zm ieniła jedynie 
postać. B y ł lo jus pcsfcęp niew ątpliw ie, ale 

j bardzo m ały. Teraz w izyty  drażniły  ją  s tra ­
sznie : w yobrażała sobie ciągle, źe będzie mó­
wiła ludziom rzeczy niedorzeczne, niesłychane, 
naw et niegrzeczności. D rżała na  myśl, że może 
kiedyś stać się podobną do tej biednej pani 
de X..., k tó  a szczeka, albo do pani de Z .., 
k tóra w najpow ażniejszych rozmowach nie 
może wypowiedzieć czterech zdań z rzędu, bez 
w m ieszania wyrazów : „U licznik ! u lic z n ik !
u liczn ik !- , w yszeptanych głosem cichem w pra­
wdzie, ale zawsze jeszcze zby t w yraźnym .

W yobrażała  sobie także, iż nie może prze­
chodzić przez p la-e , albo, źe gdy  pozostanie 
sam a w pokoju sufit spadnie jej na głowę,... 
Agorafobia połączona z klaustrofobią, m ówił F a ­
kultet, w yrażając się z galanteryą. Co do n ie­
poham owanego ziew ania, — trw ało  oiągle : ty l ­
ko już n ie  w Kom edy i F rancuskiej we wtorek, 
ale w p iątek  w Operze. Zm iana m iejsca popro- 
stu. W  rzeczyw iitości, ta  saora męka, to samo 
niemożliwe życie. Istne  k a tu sz e !

Zaciągnęła rady  trzech  „św iateł- nauki. 
W ypow iedziały trzy  zdania odm ienne: — Di- 
yonne. R agatz, Neris. Czw arte „św iatło- , za­
p y tane dla rozstrzygnięcia tych  o p in a , odpo­
w iedziało : Neris. A zatem, bez w ahania, w dro­
gę do Neris.

W  tow arzystw ie w iernej B ernardyny, po­
kojówki, — pani C ham blet ^przybyła do Neris 
w  lipcu. U pał panow ał nieznośny. Pokonyw a­
ła  go d ług iem i, o , bardzo długiem i — kąpie­
lam i. N ajpierw  pół godziny, potem  godzina, 
potem  półtorej g o d z in y ! Napróźno pochłaniała 
tom  za tomem, te  straszne kąpiele przejm owa­
ły  ją  rozpaczą i  stopniowo ogarn ;a ła  ją  nowa 
obaw a n erw o w a: zdejm ował ją  strach, że roz­
topi się w tej w iekuistej w annie ja k  k aw a­
łek  cukru, powoli... i  odrazu jfrrt... nie m a Stefci!

P ierw sze dni spędzPa na przebieraniu się 
w coraz nowe suknie i kapelusze , a wieczory 
w Kasynie. Stopniowo ea ;o zn a ła  się z kilku 
gośćmi kąpielowym i. Zorganizowano wyoieczki. 
Poznała uokfa ln ie  kraj, u b o g i, zarzucony pa - 
g ó rk am i, poprzecinany płotam i. Na drogach 
przeciągały stadam i 1 niezliczone g ę s i , koły­
sząc się na  rozstaw ionych łapach, — w ysuw a­
jąc napraód żółte dzióby. Wieczorem, od stro­
ny  Montluęon, pom iędzy kom inam i fabrycznem i 
gorzały płom ienistemi blaskam i w spaniałe za ­
chody słońca.

S tefcia lubiła zw ierzęta i przyrodę : jednak­
ie  , po m iesiącu przypatryw ania się zachodom 
słońca i stadom g ęs i, z pew ną przyjem nością 
powróciła do Paryża.

Oczy wiś i « stan  jej popraw ił s ię , ale tak  
n ieznaczn ie! K uracya w o d n a , skuteczna była 
tylko w części, — kuracya klim atyczna n arzu ­
cała się tedy  sama przez się. Pow ietrze zarów ­
no ja k  woda są głów nem i czynnikam i nowocze­
snej terapeuty ki. W ybór padł na  S au t M oritz 
w E ngadin . miejscowość położoną o 1800 m etr. 
nad poziomem morza.

S tefcia w estch n ęła , — w ydała B ernardy­
nie rozkaz zapakow ania rzeczy, i zawołała, znie­
chęcona :

— K iedyż ja  się wyleczę, o mój B o że !
B yłaź ona w istocie chorą ? Albo, przypu­

ściwszy, że n ią była, czy new roza ta  pochodziła 
ze źródła czysto fizycznego ? *

G dyby Stefcia zbadała siebie sumiennie, 
by łaby  zmuszona odpowiedzieć : — nie ! Naj- 
w ięksjem  jej c ierp ien iem , a właściw ie przy­
czyną w szystkich jej cierpień była n u d a , upo­
staciow ana w osobie pana Jerzego  Cham blet, 
je j męża.

B ył to  poczciwy człowiek, la t jakich  czter­
dziestu, blondyn, o tw arzy  wesołej, silnie zbu­
dowany, o ty le  sangw iniczny i zrównoważony, 
O ile  Stefcia by ła  nerwow a i fantastyozka. B yle

odbył rano przejażdżkę konną w L asku , ode­
g ra ł swoją pastyjkę w  klubie m iędzy piątą a 
s ió d m ą, byle nie byw ał zby t często na  zebra­
n iach tow arzyskich i w tea trze , n ie k ładł się 
spać po północy i ja k  najm niej podróżował — 
czuł się najzupełniej szczęśliwym. M iał jedną 
nam iętność, w ielką ale spokojną, — nam ięt­
ność do książek. Stopniowo zebrał wcale pię­
kną b ib lio tek ę , p iękną raczej okładkam i niż 
wyborem  d z ie ł , albowiem  kupow ał poniekąd 
na ohybił trafił, „w szystko , co w ychodzi- — 
jak  się to mówi. Pewien pom ysłow y księgarz, 
pochlebiająo jego m a n ii , — podjął się przysy­
łan ia  m u nowości i podpisywania go na liście 
abonentów na w ydaw nictw a najrzadsze i naj­
kosztowniejsze.

Codzień po śniadaniu C ham blet udaw ał 
się do biblioteki, zapalał fajkę i oglądał swoje 
książki. "Wszedłszy n a  d rab inę , b ra ł jednę po 
drugiej, — zdm uchiw ał p y ł z brzegów, przesu­
w ał dłoń po grzbiecie o k ład ek , — otw ierał 
książkę , przerzucał śpiesznie k a r tk i , poczem 
staw iał ją  napow rót n a  półkę starannie.... i nie 
przeczytaną. Jakko lw iek  kończył szkoły, ja k  
wszyscy, n ie  m iał am bicyi w ielkiego znaw cy 
lite ra tu ry . Oprócz dzienników, rozgłośnego na- 
razie rom ansu i przeglądów „obowiązkowych- 
— nie czytał nic, albo prawie nic. S tw ierdzał, 
że liczba jego książek pow iększała s ię , w ie­
dział, że je  m a tuż pod r ę k ą , porządnie uło­
żone i skatalogow ane — i niczego więcej od 
nich nie pragnął, Miłość jego dia nioh była 
platoniczną.

N atom iast całkiem  odmiennemu były  uczu­
cia jego dla Stefci, k tó rą  kochał tkliw ie i w y- 
łąoznie. Jeżeli nie m iał dla niej nam iętnośoi 
rom antycznej, niezgodnej z jego naturą, to 
przynajm niej przyw iązanie, jakiem  ją  obdarzał, 
było trw ałe, silne, zabezpieczone od w szelkich 
powrotów młodzieńczości i wybryków  w ieku 
dojrzałego. C. d. ń ”



ty lko  scharakteryzow ać stanowisko, zajęte przez 
rząd obecnym projektem  w tej sprawie.

M y n ie  życzym y sobie, ażeby ogolne p ra­
wo wyborcze stało się w yłączną podstaw ą sy­
stem u wyborczego. Żądamy, ażeby obok praw a 
wyoorezego, polegającego na przynależności 
państw ow ej i dlatego przyznanego wszystkim  
obyw atelom  państw a, istniało prawo, ugrunto  
w ane na osobnych ekonom icznych i cyw iliza­
cyjnych stosunkach obywateli, innem i słowy, 
ażeby obok reprezentaoyi jed n o stek , um ożli­
wione zostało także zastępstw o csobnyoh ciał 
(G esam m theiten .

To, że wzięliśm y te  ostatnie jak o  dane 
w obecnych grupach interesów  i poprostu prze­
nieśliśm y je  ty lko  do nowego system u, to jest, 
w yznaję tu  otwarcie, słabym  punktem  obeone 
go program u.

Nie dlatego, jakobyśm y mieli jakiekolw iek 
w ątpliw ości co do słuszności tej zasady, ale 
dlatego, iż musimy przyznać, że reprezentaoya 
interesów  naszego praw a wyborczego nie rea­
lizuje w zupełności idei zastępstw a ugrupow a­
nego według specyalnych ekonom icznych i cy­
w ilizacyjnych klas (Gesam m theiten) i dlatego 
w ym aga reform y. Pozwólcie mi wypowiedzieć 
pod tym  względem  otw arcie moje zdanie. T a ­
ka reform a byłaby w obecnych politycznych 
parlam entarnych stosunkach nie do przeprow a­
dzenia, rozpocząć tę reformę, znaczyłoby od 
wlec reform ę na  czas nieokreślony.

Skoro jednak rząd tego sobie nie życzy, 
ale i ow siem  dąży do przyprow adzenia do skut­
ku  reform y jak najprędzej i m a szczery zamiar 
ją urzeczyw istnić, dlatego proponuje obecnie ty l 
ko rozszerzenie praw a wyborczego, jako postu 
la t w  obecnych stosunkach jedynie dający się 
przeprowadzić i najw ięcej uzasadniony.

Także druga zasada, k tórą w ym ieniłem , 
m ianowicie, indyw idualność królestw  i. krajów, 
została w obecnym  projekcie utrzym ana. W  no­
wej klasie wyborców w ten  sposób została prze 
prowadzona, że każdy kraj w ybiera awoioh de 
putow anyeh, że starano się ustanowić stosunek 
posłów poszczególnych krajów do ogólnej liczby 
posłów, według pew nych dla w szystkich jedna­
kow ych zasad.

T a zasada także i przez to będzie uw zglę­
dnioną, że rozstrzygnięcie py tan ia  względem 
pośrednioh, albo bezpośrednimi wyborów, zawa 
warowane zostało ustaw odawstw u krajowemu, 
a więc w różnych krajach możo być rozmaicie 
rozstrzygnięte.

Nie chcę dłużej się nad pojedyńezem i po­
stanow ieniam i projektu rozwodzić. Zechciejcie 
panow ie przystąpić do jego j: rzestudyow ania 
w tym  samym duchu i tym  samym zamiarze, 
w jak im  rząd ten  projekt wniósł. Obyście byli 
przy rozw iązaniu tego p y tan ia  wolni od m ało­
duszności i uprzedzenia, ale takźaw oln i od ka­
żdego doktrynerstw a, k tóra zawsze gotowe po­
święcić to, co je s t dobre, tem u, co uw aża za 
lepsze. Nie ujdzie waszej uwagi, że zasadnicze 
postanow ienia ustaw y stoją ze sobą w związku 
tak, że nie m ożna ty lko  n iek tórych  jej posta­
nowień, k tóre może odpowiadają lepiej p a r ty j­
nem u stanow isku, przyjąć a inne od zucić. Te 
projekta trzeba uważać ja o całość organicznie 
ze sobą związaną. Stósownie do tego czy tym  
przedłożeniom  panow ie użyczycie swej apro­
baty, czy jej odmówicie, m oina już dzisiaj 
o najbliższej przyszłości parlam entarnej sądzić. 
Jeżeli ten projekt stanie się ustawą, to zakoń­
czy ta  wysoka Izba ' tdnie jeden  okres naszej 
łiistoryi konstytucyjnej. (Braw a i oklaski).

j'rezy d en t hr. Cklum etzky oświadczył, że 
pierwsze czytanie tego przedłożenia postawi na 
jednem  z najbliższych posiedzeń.

Następnie pp. hr. K uenburg, Zaleski, hr. 
Deym, dr Engel, dr. Sfcemwender i I r  DipauU 
(a zatem  przywódzcy praw ie w szystkich klubów) 
postaw ili wspólnie nagły  wniosek , wzywający 
rząd, aby w odpowiednim czasie w ypowiedział 
tra k ta t celno-handlowy z W ęgram i i stara ł się
0 to, ażeby w nowym trak tacie  in teresa tej po­
łowy m onarcha w pełnej m ierze były  zawaro- 
wane. W niosek ten  uchw aliła Izba jednogłośnie.

Przeprowadzono jeszcze kró tką debatę 
nad budżetem  m inisterstw a oświ&ty, — pcozem 
przerw ano obrady.

M inister G uttonberg przedłożył projekt 
ustaw y o budowie kolei z Chodorowa do Pod- 
w ysok iego , poczam wniesiono jeszcze dwa na­
głe w n io sk i: p. K raus w sprawie deficytu w to ­
w arzystw ie asekuraoyjnem  „A ustria0 — zaś p. 
KaizI im ieniem  młodoczeohów postaw ił w nio­
sek, w którym  dom aga się od rządu wytłóm a- 
czen ia , na jak ie j podstawie m inisteryum  kolei 
żelaznych utworzone zostało na  podstawie roz­
porządzenia a nie przez osobną ustawę.

P rezyden t zapowiedział, że debata nad ty ­
m i wnioskam i odbędzie się na następnem  po­
siedzeniu, k tóre odbędzie się w poniedziałek.

KRONIKA.
Lwów 17 lutego.

Sprawozdanie. Na duiu 15 lutego 1896 od­
było się doroczne zgromadzenie Towarzyetwa dam 
dobroczynności. Dochód w roku 1895 wynosił 4489 
zł. 36 ct., rozdano między ubogich 3126 zł. 20 ot. 
pozostałą zaś resztę 1363 zł. 16 ct. uchwalono roz­
dzielić między ubogich Towarzystwa w ciągu roku 

- 1896. W końcu przystąpiono do wyboru zastępczyni 
prezesowej na którą ponownie Helena hr. Gole- 
jewska wybraną została. M aiya Potocka.

Obywstelstwo honorowe udzieliła rada gminna 
miasta Rohatyna panu Bronisławowi Waydowiczowi 
staroście i p. Ignacemu Fido radzcy sądu krajowego 
w Przemyślu a byłemu naczelnikowi sądu w Ro­
hatynie.

Namiestnikiem Czech zamianował Cesarz hr. 
Coudenhove. Nominacyę ogłosiła już urzędowa Wie­
ner Zeituug.

Arcyksiąię A lbricht Salvator. Jak donoszą
z Wiednia krążyły tam wczoraj pogłoski o pogor­
szeniu się stanu zdrowia bawiącego w Bozzon arcy- 
księcia.

Mianowanie. Prowadzący księgi gruntowe w 
Przemyślu Józef Wójtowicz zamianowany dyrekto­
rem urzędów pomocniczych sądu w Brzeżanach.

Aresztowano ajenta emigracyjnego, Marcina 
Górniaka.

Stowarzyszenie kapłanów dla Austro-Węgier
1 Niemiec T,Priester-Kranken-Unterstutzung8-Vereinu 
odbędzie dnia 5 marca o pół do piątej po południu 
w Rudolfinum w Gorycyi swoje walne zgromadzenie 
z następującym programem: Sprawozdanie z ezyn- 
nośoi Stowarzyszenia; wybór zarządu; wnioski, o 
których jednak na trzy dni przed zebraniem pre 
zydyum uwiadomić należy,

Goryeya 16 lutego 1896.
Monsignor Dominik F ilip  

prezydent.
Od jen. dyrekcyi kolei państw, otrzymaliśmy 

urzędowe zawiadomienie, że wskutek przeprowadzenia 
nowej organizacyi zarządu kolei okazało się, iż przez

PRZEGLĄD z óma 18 Lutego 1896.
czas dłuższy zbędne jest przyjmowanie nowych urzę­
dników w pewnych kategoryach z wyjątkiem słu­
żby technicznej. Dalsze tedy prośby o nadawanie 
posad przy zarządzie kolei nie będą uwzględniane.

Dyrektor Mikuii po krótkiej słabości przyszedł 
zupełnie do zdrowia i już od onegdaj powrócił do 
zwykłych swych zajęć.

Zrntana własności, p. Zygmunt Lewakowski 
nabył od p. Feliksa Kurowskiego dobra Zołobek 
w pow. ustrzyckim. — Dobra Przewodów w powie­
cie sokalskim nabyła pani Helena z M&rmorossów 
Władysławowa Krzyżanowska od p. Karola Krzy­
żanowskiego za sumę 195.000 zł.

Wydział krajowy rozoisuje konkurs na dwie 
posady urzędników fachowo-rolniczyck : sekretarza
z płacą 2420 zł. i wicesekretarza z płacą 171>0 zł. 
Do obydwu posad przywiązane są 3 kwinkwenia 
po 200 zł. Głównym warunkiem jest dowód ukoń 
czenia wyższej szkoły rolniezej w kraju lub za 
granicą.

że Świata szachowego. Walne zgromadzenie 
lwowskiego klubu szachistów, które się onegdaj od­
było, zagaił prezes hr. Miączyński. Sprawozdanie 
za rok ubiegły przedłożył dr. Kohu i skonstatował 
świetny stan kasy i pomyślny rozwój Towarzystwa, 
które obecnie liczy około 80 członków. Prezesem 
wybrano ponownie hr. Miączyńskiego, a do wydziału 
weszli pp .: dr. Kohn jako wiceprezes, Popiel jako 
skarbnik. Tietz jako gospodarz, Feigenbaum jako se 
kretarz, Irzykowski jako bibliotekarz. Nowy wydział 
ustanowił nagrody dla odbyć się mającego turnieju: 
pierwszą w kwocie 60 koron, drugą 40, trzecią 20, 
oprócz tego spec.yalne nagrody za najładniejszą 
partyę i najlepszy rozultat przeciw zwycięzcom

Burmistrzem Białej wybrany został dr. Jau 
Rosner, Niemiec, który będąc posłem na Sejm po 
jawił się dopiero na kilku ostatnich jego posiedze­
niach.

Akcya przedwyborcza techników. Na zapro­
szenie wiceprezesa komitetu powszechnego dra Pla- 
cyda Dziwińskiego zbierają się dziś dnia 17 b. m 
techniey-wyborcy w hotelu Victoria celem omówię 
nia i wyboru kandydatów z zawodów technicznych 
do przyszłej Rady miejskiej.

W ybory do Rady miejskiej. Zapisujemy pogłoskę 
że wszystkie komitety wyborcze z programem opo- 
zycyjnym połączą się w jeden przeciw komitetowi 
mieszczańskiemu i miejskiemu, w których większość 
mBją dotychczasowi radni.

Zdaje się, że pogłoska ta pozostanie pogłoską, 
bo wciąż otrzymujemy wiadomości o zawiązywaniu się 
coraz to nowych komitetów. Dawniej człowiek 
ambitny, chcący pracować dla dobra miastaj starał 
się dostać do którego komitetu już istniejącego 
Dziś tworzy on komitet sam dla siebie,, uważając 
to za najlepszy szczebel do Rady, i pomnażając 
ilość komitetów, powiększa zamięszanie i niezdrowy 
ruch agitacyjny.

Wczoraj odbyły się po wszystkich dzielnicach 
zgromadzenia przedwyborcze zwołane przez komitet 
mieszczański.

W ostatnich dniach karnawału bawi się
Lwów ze spotęgowaną jeszcze, jeżeli to możliwe, 
ochotą i wesołością. W sobotę odbyła się reduta, 
urządzona na dochód funduszu wdów i sierót po 
literatach przez Koło literackie. Widocznie dobry 
początek zrobiła reduta dziennikarska, skoro potra­
fiła w bawiących się kołach lwowskiego świata 
wzbudzić chęć i zamiłowanie w tego rodzaju zaba­
wach. Podczas gdy na pierwszej mało było masek 
intrygujących dowcipnie, w sobotę było ich już 
spore grono, ale największe zaciekawienie budziło 
męzkie czarne domino słusznego wzrostu, znające 
widać znakomicie stosunki i stosuneczki lwowskie 
Liczba uczestników reduty nie była mniejszą od 
liczby, która wzięła udział w reducie pierwszej, ale 
przestronniej było dlatego, że olbrzymią salę utwo­
rzył amfiteatr, w którym fotele i krzesła zakryto 
podłogą. Loże, krzesła, miejsca stojące w amfiteatrze 
począwszy od lóż parterow> ch, a skończywszy na 
galery i zapełnione były jak najszczelniej. Po godzi­
nie 10 zjawił się na sali pochód „notablów0 lwow­
skich z „durnym Jasiem0 i „Onufrym z Bajek0 na 
czeR. Wkrótce potem rozległy się dźwięki wybornie 
wykonanej i niesłychanie komicznej „Serenady ży­
dowskiej u przygotowanej pod kierownictwem i za 
staraniem p. Fontany. Około północy tłumy zgro­
madzone na scenie rozstąpiły się, aby zrobić miejsce 
kadrylowi politycznemu, w którym Lueger tańczący 
z żydówką, Milan z damą z paryskiego demi-mondu, 
Cnie ozy k z Japonką robili efekt bardzo komiczny, 
ale tylko dla tych, których obchodzi więcej polityka, 
niż zabawa. Tymczesem w sali Towarzystwa mu­
zycznego tańczono ochoczo, a po lożach i po salach 
przesuwały się maski intrygujące mniej i więcej 
dowcipnie, na scenie koło dwóch bufetów, w któ­
rych najpiękniejsze artystki sceny naszej sprzeda­
wały szampana i koniak zbierały się gromadki 
chcących za pomocą tych środków podniecających 
podwyższyć temperaturę swego humoru i chcących 
choć chwilę poflirtować wesoło. Około 4-tej sale 
zaczęły się opróżniać; opuszczający redutę żałowali 
tylko, że to ostatnia w tym karnawale.

Wczoraj w salach Kasyna mieszczańskiego 
zebrało się liczne bardzo grono osób na „wieczorek 
prawników0. Świat urzędniczy i adwokacki stawił

tam ? taże ja Tekla, a szozo Iwane pojidesz zawtra zi 
mnow do ślubu?—Nie! ja  tebe neboże i wydity ne 
choczu!—Tak? to abyś zna w—szo wźe morgu najmę 
Rohacz (żyd). Nie zaraz potem, bo aż w trzy godzin 
po owem dwukrotnem „wzmocnieniu na duchu0 wię­
źnia przez amoła-dziewicę oblubienicę, więziony bie­
dny Iwan czy cudownie uprowadzony p zez okienko, 
czy też wysadziwszy przemocą drzwi z „biegunów0, 
wleciał do mnie przest aszony, spocony, zadyszany i 
obkrwawiony — a całując po rękach i opowiadając 
fakt cały prosił o ratunek i poradę. Zapewniony i 
przekonany, że nieprawnie „w celu wymuszenia mi­
łości0 był uwięzionym, zdawał się na tym punkcie 
już być uspokojonym, lecz słowa słyszanego ostrego 
wyroku „ja tak każu“ i odsiedziany areszt tak po­
zbawiły przytomności biednego skazańca, iż dzięku­
jąc za to krótkie „azylum0, nie potrafił uwierzyć 
w zapewnienie możliwe nietykalności swej morgi — 
na koszta. Odchodząc, pożegnał mnie w rozpaczy 
rzewnemi słowami: Ha! nema ratunku muszu Teklu 
wziaty, bo gmina woźme morgu na koszta 1

Krach banku. Jeden z największych banków 
niemieckich — bank reńsko-westfalski — zachwiał się 
w swych posadach. Oto co donoszą w tej mierze 

Berlina:
Wielką sensacyę wywołało tu nagłe aresztowa­

nie dyrektora banku reńsko- westfalskiego, Hermana 
Friedmana; uważają je w tutejszych kołach giełdo­
wych za zapowiedź bankructwa banku. W kołach 
tych utrzymują, że stoimy przed katastrofą, która 
się dotkliwie da we znaki szerokim kołom kapitali­
stów tutejszych; bo jest mnóstwo przedsiębiorstw, 
zawdzięczających inieyatywie banku reńsko-westfal- 
skiego swe powstanie lub co najmniej pozostających 
w finansowej od niego zależności: że wymienię tylko 
poczdamską kolej miejską, wielkie berlińskie Towa­
rzystwo omnibusowe, nowe Towarzystwo oświetlania 
gazem przy pomocy płomyków żarowych, nową ber­
lińską fabrykę urządzeń elektrycznych i akumulato­
rów, tarnowicką kopalnię i hutę szklaną Jordan itp. 
Kapitał akcyjny banku, wynoszący pod koniec 1894 
roku 100,000.000 marek, w roku zeszłym podnie­
siono do trzystu milionów.

Dyrektora Friedmanna amoztowano pod zarzu­
tem fałszerstwa dokumentów, oraz oszustwa popeł­
nionego przy lombardowaniu akcyi poczdamskiej kolei 
miejskiej w wysokości 200.000 m. do banku nie 
należących. Friedmann — jak się zdaje — przewidu 
jąc katastrofę, już przed czterema tygodniami żonę 
z dziećmi wyprawił do Wiednia do teściowej, potem 
opuścił mieszkanie swoje przy Steglitzer Strasse pod 
1. 27 po książęcemu urządzone, zamieszkał w West 
minsterhotel pod Lipami, a następnie u brata swego 
Bernarda. Tu go aresztowano.

Z PodwołflCZy8k donoszą nam, ii w przeszłym 
tygodniu spalił się w Wołoczyskach wielki browar, 
Przy szalonym wichrze pożar zagrażał nietylko Wo- 
łoczysfeom, ale nawet naszemu miasteczku. Szczęście, 
że z chwilą wybuchu pożaru zmienił się kierunek 
wiatru. Do zlokalizowania pożaru przyczyniła się 
głównie nasza ochotnicza straż pożarna pod ko 
mendą swego naczelnika p. W. Czeniarnika.

Samobójstwo. W  areszcie wojskowym w Ko 
łomyi obwiesił się ułan z 1 pułku ułanów obrony 
krajowej stacyonowanego w Kołomyi. Według po 
głoski, targnął się na swe życie po dwukrotnej nie 
udałej dezercyi.

Zmarli w Krzywem Michał z Wielkich Szu- 
mlan Szumlański, właściciel dóbr ziemskich, prze­
żywszy lat 67. We Lwowie Grzegorz Maryniak, 
profesor V gimnazyum w 43 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 4° R., w poł. 
— 2 °  R. Bar. 771. Spada. Pochmurno.

Karnawał i zdrowie
— Dzień dobry, panie Grossbauch; jak zdrowie ?
— Gzy człowiek może mieć zdrowie w karna­

wale !....
— Tak zawzięcie pan tańczysz ?
— Ja  wcale nie tańczę, tylko pożyczam pieniądze 

na tańce i przez to właśnie jestem przetańczony 
z nadmiaru interesów.

Obrazek z niedalekiej przyszłości.
Do drzwi Biedoklepskiego^dzwoni „kapitalista0, 

Mojsie Bas.
— Co będzie z moje rate?
— Pana Biedoklepskiego nie ma w domu.
— To jest proste symułacye! Ja  mam momen­

talne aparat Roentgena, i widży panienka tu na te 
fotografie, co nn sobie leży pod kanapę .

Z aforyzmów starego zrzędy.
Uśmiechy kobiet byłyby o wiele mniej pożą­

dane, gdyby były cokolwiek mniej kosztowne.
Nigdy nie pytaj niewiasty o zdanie w spra­

wach na pół seryo; niewiasta bowiem pozna się, iż 
sprawa nie jest całkiem seryo i da odpowiedź tem 
bardziej lekkomyślną, im sprawa jest mniej seryo

Szubrawcy najwięcej mówią o uczciwości, za­
cności i honorze.

Zmiana własności. Dobra Pustomyty z Wo- 
licą i Ludwikówką przeszły na własność dr. W ła­
dysława Gawańskiego.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 15 lutego 

(Z.) Zarówno nasza, jak  i berlińska giełd 
maj’ą teraz swoje domowe kłopoty. W czoraj za 
panowało m iędzy spekulantam i berlińskim i prz 
rażenie n a  wiadomość, że kom isya panam eo 
ta rn a  powzięła uchw ałę, zmierzającą do znaczne 
go ograniczenia har.-dlu term inowego w ogóR; 
dziś zaś m in ister dr. B iliński sprawił nasze, 
giełdzie p rzykrą niespodziankę, wnosząc w iz^ ie  
projekt ustaw y, podwyższającej pięci k r  t i if  
dzisiejszy podatek od obroi ów giełdowych. Obe 
cnie bowiem wynosi opłata od jednego zam knię­
cia (t. zw. Schluss) 10 centów, projekt zaś dziś 
wniesiony w izbie robi różnicę m iędzy trans 
akcyam i dokonywanem i w papierach dających 
dyw idendy — jak akcye bankow e i przemysło 
we — a transakoyam i w w alorach lokacyjnych 
— ja k  ren ty  i listy  zastawne. O płata od Scblus 
su w papierach dywidendow ych w ynodó ms 
50 ct., a w  papierach lokacyjnych 20 c t . ; tc 
znaczy, że od pierw szych walorów podwyższa 
się ją  pięciokrotnie, a od drugich  dw ukrotnie 
Skutkiem  tej reform y spodziewa się m inister 
finansów przysporzyć państw u dw a m iliony ro­
cznego dochodu.

N ie potrzeba ohyba dodawać, że spekulanci 
giełdowi są bardzo przygnębieni tym  zamiarem 
rządu, a najbardziej kulisa. Sprzedawano więc 
dziś bardzo wiele, zwłaszcza że i ultim o zb li­
żające się zmusza do ostrożności. Bankow e pa 
piery straciły  na  kursie od 2 do 7 zł., spadły 
także papiery przemysłowe, koTjow e i renty. 
Jedne tylko akcye kolei północnej podniosły 
się o 1 pet. z powodu bardzo korzystnego bi 
lansu styczniowego.

O statn ie notow ania:
K redy ty  tu s tr . 383•—, w ęgierskie 434'—, 

A nglobanki 174-—, U niony 318'—, B ankversi- 
ny 149'25, L&nderbanki 256'25, Ludw iki 220 85, 
Czem iowieckie 294 50, E lbethale  279 25, R enta 
papierowa 100-95, srebrna 100 95, anstryacka 
słota 121 95, austr. ren ta  wal. kor. 101-—, wę­
gierska złota 12235, w ęgierska ren ta  wal 
kor. 99 15, dukat 5 68 20-fraoków ka 9 60—, 
m arki 1182, ruble 1‘28V4.

§ Sprawozdanie targu zbożowego. P o d w o
ł o c z y s k a  15 lutego. Mdłe usposobienie targu 
oddziałało nawet na pszenieę, której cena o 10 do 
20 et. się obniżyła. Groch dowożą w znacznych 
partyach, poszukiwanym jednak jest tylko celny, 
wybierany groch Wiktorya i zielony do siewu 
Zboże krajowe notuje : Pszenica 7.15 do 7.30, żyto
5.70 do 5.80, jęczmień 4.50 do 4.80, groch Wikto 
rya (wybierany) 6 50 do 8.50, groch biały 5.— do
6.—, groch pastewny 4,— do 4.50, hreczka 6.— 
do 6.20, siemię konopne 7.80 do 8.20, rzepak 7.50 
do 7.80, konicz czerwony 25.— do 42. — za 100 
kilogramów netto, loco Podwołoczyska.

Z  Rosyi przybyło 4 wagony pszenicy, 3 wa­
gony grochu, 2 wagony Biennenia lnianego i 2 
wagony otrębów pszennych. Płacono : pszenica 5.30 
do 6.65, żyto 4 — do 4.30, owies 4.30 do 4.90, 
groch pastewny 4.20 do 4,50, hreczka 5.30 do 
6.50, siemię lniane 8.— do 9.—, siemię konop e 
7 70 do 7.80, konicz czerwony 24.— do 40.— za 
100 kilogramów netto transito (bez cła) loco Pod­
wołoczyska, częścią w worach, częścią alla rinfusa.

Z teatru. Panna Marya De Nunzio, prima- 
donna scen włoskich, która w bieżącym sezonie wy­
stępowała w Warszawie z wielkiem powodzeniem, 

się w komplecie. Do pierwszego kadryla stanęło j wystąpi jutro na naszej scenie w „Aidzie°. Pani
par 76. Bawiono się z ogromną ochotą. Niektórzy 
tylko po'pierając słupy arkad łączących wielką 
salę z salą małą, z melancholijnym wyrazem twa­
rzy spoglądali na tańczących, myśląc z żalem, iż 
długo czekać trzeba będzie zanim w sali znów 
zabrzmi taneczna muzyka i zgromadzi się tak liczne 
grono pięknych, bardzo pięknych twarzyczek.

WymUSZOna miłość. Naoczny świadek donosi 
nam o następującym wypadku: We wsi Łosiaczu
moralny parobczak Iwan Z. nie mógł ani rusz za­
płonąć afektem miłośnym do brzydkiej, nie zupełnie 
niewinnej dziewoji Tekli G. Lecz czyż nie znajdzie 
się w pomysłach interesowanych sposób na to ? Oto 
zebrana ad hoc na prędoe rada z wójtem ogłosiła 
sprowadzonemu przemocą do kancelaryi panu mło­
demu, iż jeżeli natychmiast „nie zapali się do 
dziewki0 i nie pojedzie z nią jutro do ślubu, to 
„wsej czas0 pójdzie do haresztu, a jeden jedyny 
jego kawałeczek pola zastawi się na lat 10 na 
koszta. Na obronę młodego, że rdo myłowania ne­
ma syłowania0 padły jak grom ostre słowa naczel­
nika : „Ja tak choczu i każu“ i wnet dwóch wier­
nych panu wójtowi cerberów, nie słuchając dalsząj 
obrony, poprowadziło „lubego0 zamiast „do lubej0, 
by się do niej „zapalił11, do zimnego, o jednym o- 
kienku ciemnego aresztu. Kerkermeister wiejski 
Wojciech Ryż zdał raport, iż dnia 9 lutego otrzy­
mał aresztanta nie za kradzież, lecz „za brak ku-

Aleksandra Dąbrowska odśpiewa partyę Amneris, 
Radames p. Warmuth.

„Hanusia11 Hauptmana graną będzie po raz 
pierwszy * e czwartek^ Z powodu wielkich przygo­
towań do tej sztuki, we środę wieczór nie będzie 
przedstawienia, natomiast odbędzie się z niej próba 
generalna. Oprócz codziennych prób, dziś wieczór 
po przedstawieniu „Małomieezczan0 będzie także 
próba z „Hanusi0.

Odbyła się już ozytana próba z komedyi Mi­
chała Bałuckiego pt. „Sprawa kobiet0. Główne role 
w rękaoh pp .: Czaplińskiej, Cichockiej, Fiszera, 
Feldmana, Chmielińskiego, Gasińskiego, Walewskie­
go, Woleńskiego i t. d.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
miejscowych dołączamy o d ezw ę wyborców „Ko­
mitetu powszechnego0.

Konstantynopol 17 lu ego S ułtan  nadał 
ułgnrsk.em u in m i-tr  i v i spraw  zew nętrznych 

\Uiz--wiczowi w ielki ord r  Osmanii.
Praga 17 laiego. U -zestnicy  zfiorsnia ro- 

otmc/.t-g > w którem  w zi-ł udział 8 ty.-ięcy 
-Ab i na którem  dem mstrowano przeciw re- 
trrnie wyborczej, che eli w targ  ąó przemocą 

v ciasne uli zki Stai-eg > M ia-ta, przyozem po- 
ięva<!tów, bromąf you i o wejścia, obrzucano 
śm ienia i i Polieya użyła broni, rozprószyła 

-ks i-a lenno jz i aresztow ała szsić osób.
Sofia 17 lutego Mowa tronowa, k tó rą  so- 

branie zostało zam knięte wyraża podziękow a­
nie dla sułtana, jako zw ierzchnika B ułgaryi. za 

go łaskawość, stw ierdza iż niepewność sytu- 
acyi m iędzynarodowej B ułgaryi została usunię­
ta, gdyż kroki, k tóre w tym  celu przedsięwzię­
ła Ports, zostały wszędzie przychylnie ocenio- 

e. Tak dla B ułgarów  pożądane rozwiązanie kwe- 
ty i tej zawdzięcza B ułgarya w znacznej mie- 
ze przychylności cara, k tó ry  przyją ł zaprosze­

nie k.dęcia aby by ł ojcem chrze»tnym Bo ysa 
zerw ane stosunki polityczne z B ułgaryą na 

aowo zawiązał.
Kair 17 lutego. Pobyt w Assuan bardzo 

ooprawił stan  zdrowia arcyks ęcia F ranciszka 
Ferdynanda. P rzybędzie on tu  w niedzielę i za ­
bawi do połowy marca.

Londyn 17 lutego. Do Timesa donoszą 
z Kobe (Japonii), że 200 żołnierzy rosyjskiej 
m arynarki wylądow ało w Chemulpo i masze­
ruje do Soeul, stolicy Korei. K ról Korei pota­
jemnie uciekł z pałacu swego i u k ry ł się w po­
selstwie rosyjskiem. Oskarża on m inistrów  ko­
reańskich o zdradę. Dwóch z nich stracono, in ­
ni uciekli. S try ja  króla Taiw ankuna uwięziono 
i trzym ają go w poselstwie rosyjskiem. Za­
mianowano gab inet złożony z sam ych wrogów 
laponii,

Z tego powodu panuje w Japon ii w ielkie 
wzburzenie, sesyę parlam entu przedłużono o 
dziesięć d i. Pow szechnie sądzą, że w ypadki te  
doprowadzą do ogłoszenia pro tek to ra tu  rosy j­
skiego nad Koreą.

Sofia 17 lutego. W ysłaniec cara hr. Gole- 
uiszczew odjechał stąd  -wczoraj. K siążę i Stoi- 
łow odprowadzili go aż do Carybrodu

H O TEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 16 lutego. A. książę Radziwiłł 

z Węgier. W. hr. Baworowśki z Ostrowa. J  hr. 
Baworowski z Koltowa. J. Maniewski z Krużyk. M. 
Pollak z Wiednia. A. S Fellner z Wiednia. S. F. 
Sage z Wiednia. S. Wybranowski z Kimirza. R. 
Sroczyński ze Sambora. J. Krynicki z Zegeatowa. 
M. Zawiejski z Krakowa.

Glosy publiczności.
B I U R O

przedwyborczych komitetów C e n t r a l n e g o  i 
O b y w a t e l s k i e g o  otwarte dla stron intereso­

wanych w Pasażu Hausmana 1. 5.
** *

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej0 
.... „ dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 stycznia

raźu i wzajemności do narzucającej się bogdanki do 1 lutego 1896. W  miesiącu styczniu wpłynęło 
Opłakując tu na głos „gorzkie żale11 przed wielkim : do kasy Towarzystwa 1463 zł. 441/,, ct. Wydatki
  _  i - — — m .1 i i i  t T r  1 r r  1 1 1 A  C i m i t T n u  A n A  1...  "W  • . . .  . ,  M ,postem, a do tego w wigilię siłowanego ślubu, sły­
szy naraz nasz biedny Iwan pukanie do drzwi 
każni. Jako moralnemu, oczytanemu, a do tego nie-

zaś wynosiły 1772 zł, 19 ct. (‘^-roczny czynsz 
z domu wynajętego, płace profesorów i środki 
naukowe). Cały fundusz na utrzymanie gimnazyum

winnemu więźniowi, jt rzyszły wnet na myśl z bit lii polskiego w Cieszynie wynosi obecnie o ile się da 
św .: pęta, okienko, anioł, cudowne wyprowadzenie i obliczyć z powodu chwiejnośoi kursu papierów około
i t. d., z silną więc wiarą, lgnąc do drzwi, pyta 
Kto tam? — Taże ja! — Kto ja?  — Taże twoja 
Teklunia 1 Nu Iwane choczesz mene ? — Nie, ne 
choczu! idy sy do pim sty! — Nu 1 to sedy do we- 
czera, bihme wże mene bilsze ne zobaczysz.

W  kwandrans znowu drugie pukanie: a kto

W  T E U S K A W O U

99.720 złr.
Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 

gimnazyum polskiego wynosi 7806 zł. 65 et.
W Cieszynie dnia 10 lutego 1896.

Ks Józef Londzin Jerzy Cienciała
 sekretarz. zastępca przewodniczącego, dw oru ks. H oheniohego do W iednia

T e l e g r a m y , „ P r z e g l ą d u " .
Wiedeń 17 lutego. Na wczorajszem, pier- 

szem po zw ołaniu parlam entu, posiedzeniu K o­
ła  polskiego uchwalono na wniosek p. W ł. 
Gniewosza wysłać deputacyę do m inistra finan 
sów ze skargą, że w ładze skarbow e kw alifiku­
ją  jako przekroczenie dodaw anie drożdży do 
kadzi ferm entacyjnej w  gorzelniach.

Następnie upoważniono ks. Świeżego do 
udzielenia w Izb ie odpowiedzi dep. Demiowi, 
który  n a  sobotnism  posiedzeniu parlam entu 
w ystąpił z atakam i na  gim nazyum  polskie w 
Cieszynie.

Uchwalono na  wniosek p. Kozłowskiego 
wysłać deputacyę do m inistra wojny z przed­
staw ieniem  co do niedostatecznego odszkodo­
wania gospodarzy za szkody, w yrządzane pod­
czas manewrów.

Przystąpiono następnie do obrad nad  bud ■ 
żerem m im steryum  oświaty. Ks. Chotkowski 
prosi o pozw oknie przem ówienia w izbie w 
sprawie polepszenia doli katechetów , pomnożę 
m a godzin nauki re lig ii i w  ogóie wię 
cej religijnego wychowania w szkołach. — 
P. Kozłow ski zgadza się z żądaniam i ks. 
Cho kowskiego, ale Sądzi, że na  razie są ono 
m e do przeprowadzenia. Żąda, aby przy egza­
m inie dojrzałości wprowadzono egzam in z rel.- 
g ii i urządzono in terna ty  dia uczniów semina- 
ryów  nauczycielskich.

P. S o k o ł o w s k i  oświadcza, że pragnie 
mówić w Izbie o udzieleniu dotacyi na  W awel, 
dalej o potrzebie nowych szk.T średnich, zniże­
n ia  czesnego i podwyższenia płac nauczycieli 
szkół średnich.

Ks. Pastor m ówił o stosunku w łościan do 
duchow ieństw a i skarżył się, że do Sejmu m e 
w ybrano am  jednego księdza. Jako  mówców 
w pełnej Izb ie przeznaczono ks. Chotkowskiego 
i p. Sokołowskiego.

Wiedeń 17 lutego N a wczorajszem nad- 
zwyczajnem  walnem zgrom adzeniu członków 
tow arzystw a ubezpieczeń „A ustria11 po bardzo 
burzliwej debacie przyjęto 292 głosam i przeciw 
213 wnioski rad y  zawiadowczej, a m ianow icie: 
1) aby n a  pokrycie s tra t poniesionych prze to 
tow arzystw o zmniejszono ogólne zasoby rezerw o­
we o 974.932 z ł , 2 aby pozostałe pc tem  od 
pisaniu ogólne rezerw y w sumie 2,635.060 zł, 
rozdzielono w odpowiedni sposób na  wszystkich 
ubezpieczonych, a zatem  w  odpowiednim sto­
sunku zmniejszono pretensye członków do to­
warzystwa, w ypływ ające z ich polic, 3) aby  w 
czerwcu zwołano jeszcze jedno walne zgrom a­
dzenie członków. R eprezentan t rządu, radzca 
dworu W olf oświadczył, że dłuższego term inu  
do uregulow ania całej tej sprawy jak  do czerw ­
ca, rząd pod żadnym  warunkiem  n ie dozwoli, 
gdyż kładzie w ielką wagę na to, ażeby ubez­
pieczeni w iedzieli jak  najrychlej, jak  w łaściw ie 
■boją.

W  końcu wybrano członków rady  zaw ia­
dowczej.

Hamburg 17 lutego. M łyn parow y w m iej­
scowości Morfleth nad E lb ą  zgorzał.

Londyn 17 lutego. Podczas pożaru, jaki 
tu ta j dzisiejszej nocy w y b u c h ł, sześć osób 
znalazło śmierć w płom ieniach, pięć wysko- 
ozyło z okie < _ tak  nieszczęśliwie , iż spadli 
na szfcaohety, k tóre ich przebiły.

Berlin 17 lutego. K anclerz niem iecki fes 
Hohenlohe wraz z żoną i dwom a synam i, wy 
jeżdżą dzisiaj na  pogrzeb zm arłego m arszałka

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 16 lutego. H ks. Lubo­
mirski z Rozwadowa. J. hr. Tarnowski z Dzikowa.

Rosenstock z Rusiatyez. L. br Herzogenburg i 
K. br. Handel z Przemyśla Dr P. Keppich z Wie­
dnia. P. Telakowski z Buczacza. W. Sus jer z Opawy. 
J. Krieser z Mnichowa.

N A D E S Ł A N E .

Rubrjka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też
oi.a za nią na aiebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat Dr. Rubin S o d
otworzył kancelaryę we Lwowie ullica Jag ie l- 

1 ńska liczba 11.

Dr.  I .  t a c k i o rto p e  d a  m  gaż, 
g im n a s ty k a  le c z n ic z a  

aw edzka
ulic* Błtorego liczb* 9 

I piątro.

f e k i t r i  c h o ró b  d z ie c i

Dr. Stanis ław Iflomidłowski
b. wieloletni »systent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 
Wiederholer* we Wiedniu Henocha w Berlinie Eps eina 
td. ordynuje o 3 -4  u l c a  C z a r n e c z ie g o  1. >6. 

(nad sklepem Wgo 'Ważnego). 
l> ia  c h  r y c h  u b o g i h  o d  9 - 1 0  r a n o .

M . J O N a S Z
d o m  b a ii t t  w y i  K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulń-a Jagiellońska 1. i.
.u p u jt . oprz.ouo.jt f,az.oi±L.t warooou.

ay ) nunoty aiijuttiioay tu łutsi lzi<3 t^y
I r * * * ,  »  f i t U - S  *

do ciągnienia 1 marca r. b.
n a  * f  a  • a  i »*lue po i  zi. 40 ct

v  u  ie  stein pl*m
Główna wygrana 400.000 koron.

JPrzy zainowieuiKcń z prowincji ap asza się o doi 
czenie zu ct. na portoryum.

Uprasza się o lastta ve wczesne zamówienia, gdy- 
zlecenia na i om przed ciągnieniem z powodu wyczerp* 
ma zapasu me mogłyby byc wyKonane

f t . j K  Z & <  Ż C a t i t i  1 » 5 $ .

Dom banliwg s ftwsryr- wymiany 
pod tirmą

A u g u s t  S c n e l l a n b e r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr. 
gal. To w. kredytowego ziemskiego

polec* 'P R O M E S Y  do ciągni nia 2 marca 1898 r. 
na loBy ciasta Wie>nia po ztr. 4 50 wraz ze stem­

plem. Główna wyg ana ztr. 200.000 w. a. oraz

L o s y  n a  s p ł a t y  m t e s e ę c z u e
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawn.ctwo gazeiy losowań „Nadzieja1- pre­

numerata roczna złr. 1 ynf, na prowincyi 1,8(1.

Ł w ftw  dnia 17 lutego, (Z izby handlowej), 
A k c y e  w  sztuk?: Kolej gal. Karola Ludwika 2C0 

sł. M. k. 219-50 do 822 50 Kolej Lwowsko-Ciern.-Jassku 
po 200 zł. w. a. 297,— cio 800.—, Banku uypotecznego pc 
200 zi, sr. a, 385.— do 395.—. Akc, garbarni w Bzeuo- 
wie po 200 rt. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy w»< 
gonów w fcanoku 260.— do 260.—.

Sżfsty * » 8 t« w a e  aa 100 Ł: Banku kbor. fs.be, 
6 proc. to* w 40 lat. 6 proc. z 1C> proc prom i 09 80 do 
110 50, 4 i pól proc los. w 60 łat, 99 80 100-60, Baisk* 
kraj. 4 1 pół, proc, ios. w 61 lat 100-50 do 101.29. fenks 
kraj. 4 yroc, les, 57 Łat. 97'50 do 98'20 Tow. kran al, 
den. 4 pron. (1 sraisyh 9780 do 98 50. 4 proc los 
w 41 1 pil latack 97.60 ćo 98.30 4 proc. >o* w 60 la: 
97 50 98-20.

O b łig l  za IGO zł.: Gal. fund. propinacyjsego i pro 
97.60 do 88-80 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 1 1.76 
do — Kom, Banku kraj. 5 proc (U emipyi) 102.— nc
100.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 106—  —•—, 4 i pó proc
99 80 do 100.50, i  proc. * r. 1891 97. — do 97-70, 4 proc 
po — koron r. roku 1893 97.— do 97.70.

S joneip- Dukat cesarski 5'63 do 5.73, Napoleondor 
9,50 do 9.60, Fólimperyal 9.72 do — , Bubel rosyiski 
pap. 1.98 —1 29 20 i ' «»»> n:eini*ckir> 68 80—59 40

©czy Się z  n a d zw  yczajnym . Slstatisiieam : reum atyzm , podagra, otyłość, piasek nerkow y, astm a, i schias choroby kobiece.
Obszerną broszurą o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd. 

a s m  Pierw szorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restaurato ra  H otelu  Im perial we Lwowie. = = = = =
S IT  W  1 i  3 sezo n ie  o 30 p r  t a n ie j ,



4 dŁ 18 Lutego Lbsto.
9S)1VE A . F ’ F ’ 1  A

POWIEŚĆ ‘ 
przez

G. L e  Fu*i  re'a
(T?uu.*«enib baronrTraj Zofii Hai ingbowoj).

(Ciąg dalszy),
— T a k  ca b 1 . — zawołano zew^sąd
— Udam  Siij więc w im ieniu waszem do głó­

w nego nadzorcy w ięzienia i zaządam, aoy w y ­
dał wam więźniów dotkniętych  w yrokiem  
1 ynchu.

O klaski by ły  odpowiedzi? na  jego  słowa.
Zapaleńcy, k tó rzy  od pół godziny nieśli 

ć a n io ła  ilo lley a  na  swoich ram ionach, zesta­
wili go na  jiem ię i w tow arzystw ie d’E trillaca  
i Jau n e ta  skierow ał się on ku bram cm  gm achu 
więziennego, Którego wyniosłe szczyty skąpane 
już  by ły  w m giech wieczornych.

— Ozy w esz , bracie — odezwał sio d ’E tril- 
iac, gd y  n ik t nie mog? ich już słyszyc — że 
kroK twój jes t bardzo w ażny.J

— Praw o lynchu  zaw >ze stosowane było u 
nas w kra ju  — odparł adw okat.

— Nie przeczę. Lecz niem niej jest to rzecz 
nielegalna.

— To i cóż z tego ?!
— A  nielegalna egzefcuoya rów na się zb ro ­

dn i — dorzucił Jp u n e t
A dw okat lekceważąco w zruszył ramionami.

— Mam za sobą czyś te sum ienie i wolę ludu 
— rzekł.

A  po chw ili d o d a ł:
— C zyn:ąc to, co zam ierzam y dziś uczynić, 

zapob egam y w iciu klęskom  i nieszczęściom, bo 
w ystępki i zbiodnie przeszłości dają nam  m iarę 
tego, co ci łotrowi? dokonaliby w przy szłości, f 
gdyby  im  ty lko zostaw iano swobodę po temu.

Kozmaw?-jąc, stanęli {od bramą.
— Czy w ejnzieńe ze m n ą?  — zapy ta ł D a - ;

n ial H olley
— Co do m m e — rzek ł Ja u n e t — oświ&dc-eyłeia 

przed obwiląj że ubcę wziąć n a  siebie część odpo- 
wiad^ialuuści, jak a  spadnie na  pana . Idę więc..

— J ia  wam  tow arzyszę — rzekł d’E trillac  
Jeżeli będzie groziło niebezpieczeństwo, chcę 
je azialió z w am i

Dani el H olley sh n ą i głow ą i pociągnął za 
łańcuch, do którego by t przytw ierdzony 'zwon.

Po chw ili okratow ane okienko, w yrżnięte 
w bramie, otw arło się a w nętrza i ukazała się 
w niern głow a stróża więziennego.

— Czego panow ie eh.ce.ue 9 -  - zapyta! szorstko.
— Chcem y aię w idzieć z panem intendentem  

— odparł D aniel Holley.
— Nazw iska panów ?..
— To zbyteczne. Przychodzim y w im ieniu 

ludu.
S utóź m ruknął coś gburowato.

— Pójdę uprzedzić jego  w ie lm o żn ie .
I  zatrzasnął okno, nim adw okat m iał czas 

zaprotestow ać przeoiw tak  niegrzecznem u przy­
jęciu

— No! — zawołał Ja u n e t — to nas osadził 
na b ruku! ten  w idać nie uznaje pow agi wszech­
w ładnego ludu!

H olley nic m e odpow iedział na to, lecz 
po sposebie, w jak i ta rg a ł swoją b ioaę, znać 
było żyw e rozdrażnienie.

P rzeczekali pięć m inut, m ilczący, w słu­
chani w szelesty, zalatujące z w nętrza ponu­
rego gm achu.

— Te drzw i nie otw orzą się w idać n igdy  — 
odezwał się w b o ń 'iu  Jan n e t, dotykając ręką 
żelaznego ukucia.

— je ż e li  się nie o tw oizą z w nętrza, w yła­
m iem y Je z zew nątrz — odparł Holley, k tó ry  
z trudnością hamował swoje rozdrażnienie, po- 
tęgujace się z każdą chwilą.

Mały policyant powątpj swająoo w ydął usta.
— Ho ! h o !... rzek ł — nie wydaje m i się 

to  rzeczą tak  ła tw ą do zrobienia.

T racąc Aaipiiwość, D „ijiel Hcf-
I .ay  w  w rócił n a  pięcie - 1 podszedł do tłumu, 

itó ry  an . drgnął z m iejsca oczekując n a  re- 
1 z u ltr t poselstwa swojego wodze - 
j — Moi p rz y ja c ie le '— r z e k ł -— wrota w ię 

G enia nie otw orzą się, jeżeli ich  nie w yłam ie­
my przemocą.

Słowom tym  zawtórowały, jakby  echo, 
grom kie okrsyki, rw ące się z tysiąca naraz 
p ie rs i.

— D« w ięs.en is! dc więzienia!
T łum  zapaleńców rzucił się naprzód, po­

ciągając za sobą Holleya, d’Etrill&c& i  Jau n a ta  
aż pod sam ą bram ?

W ted y  Soał wściekłości ogarnął ty cn  lu ­
dzi, k tórzy darem nie rozbijali sobie piersi o 
grube mury kam ienno, ' ochraniające tych , na 
k tóryoh w yrok śm ierci został zadekretow any 
pr.“ z nich.'

0Ji, k tó rzy  s ta l; najbliżej, zaczęli w alić co 
sił o bram ę kijam i i kolbam i od karabinów . 
N iektórzy, zbierając kam ienie po drodze, rzu­
cali niem i w m ury, jakby  onb osłabnąć m iały  
od tych  nieznacznych w strząśnięć.

Naraz tłum  napastników  rozpadł sio, u- 
scępująo miejsca jak im  dw udziestu ludziom, 
dźw igającym  olbrzym ią belkę, k tó rą zabrali z 
budującego się w pobliżu domu.

Dorozum iewając się zam iaru  nowo p rzy ­
byłych, przednie szeregi cofnęły się na bok, a 
belki., p o d n  .siona do góry  przez czterdzieści 
krzepkich rąk, uderzyła z całej siły  w bramę, 
k tó ra  zc.trzęsła się z g łuchym  łoskotem  w  swo­
ich  podstawach.

Zaczęto przyklaskiw ać dokoła, a praco ­
wnicy, zachęcani tein, ze zdwojoną siłą pono­
w ili swój atak. P o tem r rozmpohewszy ram iona, 
regoiarnio, system atycznie jęli belką uderzać 
w drzw i dębowe

Lecz sił* ram ion w yczerpała się, nim  okute 
i opancerzono żelazem w rota zaczęły ustępować 
pod naciskiem.

W tedy  d ru d -y  oahotn ia j zastąpili p ierw - 
i  szturm  u e ustaw a ne chwilę, a  tłum, 

pogrążony w  cieniach, zalegających ju i  teraz 
plac cały, zaczynał daw ać oznaki ży wego znie­
cierpliw ienia.

Zewsząd zabłysły  pochodnie, rzucająo k rw a­
wa Maski na  tę  pornj ą scenę, gdy  naraz iaden 
z widzów zawołał

— Ogień!... Podłożyć ogień pod bram ę!
f 1 nim  D aniel Holley m iai czas oprzeć się 
j tem u, żysóozne pochodnie prjtytkim do do wrót, 

po k tórych pełzać zaczęły ogniste p łom yki, 
w zoijając się coraz wyżej ku górze.

R&dcśne okrzyki rozbrzm iały  w śiód tłumu.
Doprowadzony do wścieKłości, lud m c b y ł­

by się w ahał puścić w  perzynę wię ienia i ca­
łej otaczającej je dzielnicy m iasta.

Mimo płom ieni i tum anów  dymu, ludzie 
doorej wcli nie przestaw ali m anew rować dębo­
wą belką, pod której nieustannym  naporem . po­
łączonym  z rozkiadowem  działaniem  ognia, su­
chy trzask dał się słyszyć we w rotach, zw ia­
stując blizkie ich ustępstwo.

» O krzyki zw ycięstw a podniosły się zewsząd. 
T ygrys ludow y węszył swoją ofiarę p r ez za­
czynający się już  rysować -wyłom w m urze i 
upajał się zawczasu zapachem  krwi.

N akoniec jedna połowa wró , na pół zwę 
glona, za w ab ia się pod siluiejszem  uderzeniem \ 
nacierająoei wcfijż belki, lec i tłum , zam iast rzu ­
cie się w głąb  gm achu, cofnął się w ty ł.

— Fuzy«! fuzyeL . — zaczęto wołać.
Ci, k tó rzy  zrabowu , sklep z bronią, zro- 

zum ieli, że na  nich wkład? uo teraz obowiązek 
w ykonania w yroku ludu. W eszli więc przodem, 
po dym iących głownu-ch i rum owisku, rsKor- 
towaru przez k ilim  towarzyszy, , niosących za ­
palone pochodnie.

Płom ienie opalały im  włosy, obłoki djunu. 
zasłaniały oczy, lecz oni n ie zw racali na to 
uw rgi Przebojem  torow ah solno drogę wśród 
w alących się gruzów, idąc dokonać dzieła spra-

wiedliwońefi
Stróż—w ięz ienny  i jego pomocnicy, uwa­

żając wszelki upór za darem ny, a nie poczytu­
jąc  sobie za obowiązek narażać żyma w celu 
ocalenie, bandytów, k tórych  lud skazał na śmierć, 
wycofali się przez boczne drzw:

M anifestanci zastali w ięc pierw szy dzie­
dziniec i m ieszkanie służby pustem i, co ich 
w prow adziło w pew ien kłopot, nie w iedzieli bo­
wiem, w  k tó rą  stronę skierow ać swoje kroki.

G mach był bardzo obszerny, a  g iy b y  w y­
padło zwiedzić go w całości, a Dy dostać się dc 
celi więźniów, dałoby co czas do przybycia na 
miejsce policyi, i wspólnicy Luiggiego Merel- 
lego uszliby zasłużonej kary.

I Lecz gdy  tylko okrzyki zem sty rozległy 
się na  placu, echa ich dostały się do uszu ska­
zanych, jrze jm ując iob śm .ertelnem  przeraże­
niem. , Gd zb y t daw na p rzebyw ać om w No­
wym  8 wiecie, aby  n ie Dyli oswojeni z miejsco- 
wemi obyczajam i. N ie m ogli się więc ludnie 
co dc ostatecznego w yniku tej m anifestacyi lu ­
dowej

„Oko za oko, ząb za ząb“ — głosi prawo 
L yncha, prawo okrutne i nieubłagane w zasto­
sowań iu, lecz spraw iedliw e w zasadzie, na mo­
cy k tóiego ten, lito krew  przelewał, krw ią w ła­
sną za n ią zapłacić nausi. To też ci bandyci, 
którzy przez ciąg la t tylu nuruali się bezkar­
n ie we krwi i chełpili z w ypisanych na tw a­
rzach  niek tórych  z nich straszliwemu bliznam i 
dziejów zorodniczego żyw ota, tru ch leć  teraz na 
myć* o karze, jak a  ich czeta .

B yliby  może odważnie szli na szubienicę 
i poddali gardło pod stryczek katowski, lecz 
perspektyw a stokroć okrutniejszego lost m ro­
ziła im krew  w żyłaoh. Ci zapaleńcy, p ijani 
szałem, czekali na  n ich  na  placu, aby ich żyw ­
cem rozszarpać na  sztuki i poćw iartow ać bez 
m iłosierdzia.

(Ciąg dal°zy nastąpi).
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E U I L T A B L E Ruprazentacje dl* Balloji t 

Sakowmy we Lwowie 
Czarneckiego I. .4

Największe z istuirjijoych i u> n i  ziemski* j towi :ystw ubezpieczeń życi ■ ™ S końcem r. 181u wynusny ub-zpieczetoa milionów 4.5°”.733.665 koron nowy 
iite es w r 1894 1.036.579.940 kc- ogólny dochód w r. 213 348.68u Majątek z kr- 926.2?1j550 Rezerwa zysków ia "7 1*99. OL koro*-. PiZ/jmujp wszeliiego rodzaju ubtzpiecaenia ni 
wypadek śmierci na wypadek życia do ubezpieczenie rent, System tontjnowy poręcza po 2(5 lat.eh zwrot wszyskich wpłaconych premyi ja ls®  o z y s t y  z y s k .  Ubtzpieczfcnie

p- .ostąje nadal.

t o t i T E  m

Jedyne n ■ss-kodliwe jsx odnn-- 
jem  medalami jutki wyrobs 

I .  W . I* '.  m o jo w ^J ega, 
które wufdri* nabyć motau.

■aiiU- A JLOJELA^IJ. Nnjtuszy 
■ kJr.d towarów optycznycr i me ehłoicrayr)

”r *łEfc)¥KTA KOPEUKICSCIEBO
pod adopsTsikłeK-

SI "arnawski. — lasze;telajs w ostatnie}, IBO lataehf >
To rwa e dPuitfia wrytSania eozgłośnegę dzieła St Tamow- «

U . 1 "i> a najlepszymi ref*rencyau i 
pomukuje pesad? do dóbr większych, p 
Łysieć M. K._____________________3-1

l l i . a  Wałów l. 2, róg placu Marja'- 
kiego 1 piętro wielka w-sprzedai mebli, 
obrazów, porcelany, ant/ków makaą brą 
lów. nlpsów. Cery przystępne. Otwarte 
codzień d  10 do 5-

P o s c n h i i j e  posady do zarządu do 
mem na ieś Ant mina Cicbuńska Bze 
eaów ul. Kolejowa 470.  2 - 4

‘S i e l i  A  x n a w a ł e m  ló .O O fl 
s ir-  p o t r z e b n y  zaraz, ce a ozszc 
rżenia wprowad mego przedsiębiorstwa 
ffirm: proio’:ołnwa aj dla wyrebu ^aten 
towanego nowego pnyrzą lu niezbędnego 
^la domowego użytku. Udby* i*  c» lą 
Au»tryą, Wcgry i eksport zag.anicą za 
newniuny zysk i kapitał pewny. Pojied 
nic we wyllui zonc. Adres- W F. lo noc 
bluto dzienników i ogłoc seń Plohna Lwów 

l n s f n k t ^ r  domowy dla aczniów niż 
izego gunnazyan. .ab noromulist. * pooz- 
kuje ćkcyi D. Migocki w ‘szczkow e p, 
Słoboda kola Tarnopola.___________

Bronisław  Nartowski c. k. nota- 
ryusz w Skoh-m, poszukuje

k o n c y p l e i f t l s i
kwalj.ac j do substyracyi, relek(uj%ty 

poaić dotycLizasową praktjkę i
z
secfcce
wa-unłn

K u C m « ł o  przejbżdżony za 20( zł -, 
do sprzedania. Btusea wiadomość Syk 
stnska 64 przed południom. .- Lu.

bunajfiA
rasy Simmeiitalskiej ozystpj krwi
1 ‘ , roku, cena - kilo Ty-ifej wa.ń 
60 sentów, do por .̂eu^nia, zgłoszenia 
pwinnje zarząd Jobr

L i s k i  p o c z ta H u ć - z e .

To owe 8 »’ - i>|id w y d an ia  rozgiosnego ilzieła St. Tamo-r 
3kiegw wydałiśni/ nadzwyczaj alarauuic. C rctC iiki n o w e , bardzo 
czytelne, p a f je r  ssps5"śiiow ,̂ — 90 ry c in  (w I wydaniu było d0) 
p r z e p y s z n ie  wyko.-iaiiycfu 67 czarnn. ?.-j w różnych ,olorich, 
wedle obrazów lub rysunków M a te jk i ,  lA b . / . J w  At/ w i-k a , W oieieeho, 
K o fs t ik a ,  M ic h a ła  S u L ch .tm K za , P i o t r a  Ą -.u h o w c z a ,  A .  G r .>ttg*ra 
i t. a.. pęrireŁ), widoki gmachów i tożciołow. -i(>'iv bisloirczne i t. p.

Dra-gie to  v rfd 3 n ‘n a t  fcaciż^o r-n z .u rtrr usi ne  i uzn- 
j-ełnioi.c J j ostatniej chwi',1 - Strona ^pio .graflęąaw  i o p ra w a  
nie maja równych sobie między jyfdawriiÓWiinr iiolskietnj ,>-i|atnich 10 
lal. zwłaszcza Jeżf'< się weźmie pod rozw-łgę. je łratsrtifiwżfcej -si-yt-rnaa jao 
kraJowernS nlSstmi i to i>t w,.<imt bs>j»uiuii.e « i*ką .
U ta l egzemptafz broszurowany lir . . . . 1-50
* .  i » la i- ;o ;i .r .v .o i» .............................................. 1-70
S> . 1 „ opr. w płótno, wyehiki złote i czerwone, liejti l‘ol-

eki w k m ik n  okładki, wykonany w 3 kolorach . 2 ‘Wł
4) ,  ‘ .  opr w półskórek tfar.coski b ib-niem iecki . . 3 p —
6 , 1 .  sp r. w wyborowy gzaęreu, rogi -z.rokiijglor.e, brzegi

złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . 5 —
Na portotyum należy doUjcryć: .25 ct.

OprAi** jsysi fjrk. ódMtŷ łt uł fcryitlttlu, których c<*na za brô a.
')v>\ N r. '.•) i ł r .  4 . vw -.vyt»orowy frAQ.*u*»ki szafirren ( ja k

dojrzałŷ Hr tak akr̂ śloną

pi.-emit 
iouj %r 
■tv do
SÓW 0X0
lotatB

tir. H,—, o u rsw . 
Nr. S) tir. 5 .-—. v 

S>lHłv i O
d!a iudn

1 ptOł?!'*
zir. —.

•<tŁv uj!łfc UL̂łvł?4 wiiwoo <Iia crtłodzłeiy jak ł Uiijz; jat ( lafłjfCłłBPyi. kńźąźû  w calem faacKonłn
p<jji’j -  iły ttóWy. t*nlł n»s»jrel«, pMt*r.4*łłW!ny Ulalący.rh JA.uą HWsny <0 »a«̂ j?s;%ry :

* .  :-5 —^  II W wV* ,  ,  .f> cjTEcnopłAiwy taał* *vra<yayo6 (kftrtcno-r̂ iYći*) •
M n100 .

(aamłajit 7*501 
( „ 15— 1
!  ,  7 3 . - 5
( .  1 *—i

:>r. 5.— (siŁTaUjit 8-50)
.  I h -  ( ,  17— )
. 70—  ( . 98- -)
.  IŻO.-s ( ,  170-—> -

Ekznetiyoya za poprzednim nadesłasirt!) ncieżytości lab za zeKizką.
n ab y c ia w  kaid&j księgarni. 1 £ 2

\ p i. H illo k i I. 1 n ap ra c c lw  B n n k a  HipoloOBDego,
; Po oenaok najUdazych rr w łeikiia wyborse okalary 

ew iklery. lornety, barometry, ciepłomierze# Bepa- 
raoye n»;rycłJ<ni i najtaniej, U rf^dienta dswonkAw 
ilf iU iy o u ^ ch . Zamówieni* 1  prewtnoyl odwro n ie 
Ajpgw? (ip tyk  lo p e r a jc M , Łw ow  |U o  H alick i L

PSE*5SOaa.J©re)ńoŁi4»A«M*K»»®
Pljffl i  ffSlfAUdłEjr,- 40 LAT IMIWODAKMA

ULA AU111 łsUUZ/oiun..--

.J m :

P łyn  Jus.y  odwilżający P. G-eneau 
DLA KONI CUoćWttH 1 WSZEUICH INNYCH 

Jedyny środek 
zewnętrzny, \ astę- 
pujący wy pałaniu 
bez bólu i bez
wylenienia.

Picyjęty przez 
najsławniejszych 
weterynarzy, cho- 

\iowcjw, ujridiaezy; utrzymujących stad­
niny, uc., etc.

Szybtcie i niezawidne leczenie okalauńeń, 
stłuczek, zboczenia i wykr .yicienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośl' i guzów na 
nogach, itp. itp
Śroae/c odprowadzający i rospędzająey.

Bandażowanie ijczne w 3 i 4 mine­
tach, ben wystrzygania sier&ci Cena.
6 }ranków.

bkizd A p tek . CA * :  I i i  J E  y*. K J ,
275, ulica Sarnt-Eonorś, w P aryiu .

We Lwowie ; w składzie aptecznym 
Krzyżanowskiego.

Mitępswo b r o w a r n  m i e s i c i a t  • 
ak ieg s j w  O ł o m i ń c i  na Galicy* 
wschodnia i fiosnw. ia i główny skŁoi 
p lw c  o łó J iT A ie c k ie g o  jasn*yc mur- 
oawego orai 61 imnegc expo' jowego (jak 
bswi rsk e) znąjduje i._b u M  *  k  • » 
W  i  x  I a  w e ż w « r p  udca K-a- 
kowska 14 i Ormiańska 5. Tamże jest 
głó, my skład znakouiuego piwa ołoi u- 
ni*c» ego w -  "tnalnych ouiełki sh. Przy 
oansiti wysełkaeh nu protrucy* s piwnic 
-” rCi-id ą &i ™qc Ł? oenr taui.-, ii st 9 
3 iłr. tł 1 ■ neatoiitrze. Teletou tir. 97.

A r t ł a l r O  P0^ Opatrznością Boską J a -  
“  k i b -  R e i s e r a  we Lwo­

wie ulica L..rolt. Ludwika liczbr 23 po­
leca D r a  B e i « e n  »y “n p  v in rn f
w y  niezawoujy i wypróoowanj środek 
przeciw uporczyr tu katarou płac, ka­
szlom, zapaleniom gardła i.p iat, chrypce 
: innym c irobom piersiowym butelka 
5t ct. Dra Piv*n w Parjiu ba'sam na 
odmrożenie, cena 40 ct.

Założony w roku is60 handel wina 
* » .!  Aa W lx la  ulic* Krort ska 14 i 
Onniuiski 5, poleca n a t u r a l n e  p o d  
* w *  r -  c z y s t e  1 n  ■ to m u  e  
w s u i a k t  u  n ia  austryackw, węgier­
skie i zagranic, n* j, > .i i  . y tr  i>» 
"wre wina toFąjskie i koniak Uancoalr. 
ArV yiączne sprzed*- dlr Lwowa .t?ch . :e i- 
b e r  w in  d l e t c  ij-ezn y  iii dla dia- 
betyaów tderpiących na marzyce)

A n  b ą^a fe i m i  . . e i  „tgierłki zna 
-Tomity „ *zwonny, jeden kilogram 7 0  ct. 
jre* ryborne ko.niitiu-y r iże. m- liny. po- 

eczki, wiście, merechy jedyni* w tyndlr 
korsrr avtn .e e s ie ^ s
we Lwofli ni« Sf iio r c f o  1. g .  _

d z i e r ż a w a

V  m it)C« n  do prostego trzymania 
się skórzane, m tervalue i stalowo oraz 
k-awaty stało .e  do prosteg ‘iżymania 
głowy poKca Józ*f Klimek, Lwów Bato 
rego 2.

O g rt dnJh yomołog oraz cbmiela z, 
producent nasion i j»rzyn, poszukuj" w tej 
gałęzi przemysłu umieszczeń a od marca 
lub hwietnia. tenże przysta ie na procen­
ta. Łaskawe oferty p>d adr «ą A. B. re-

fcilwarki, m orgów  870 pojedyń- łt*ntc N>"-‘ry> GlKua.   *
020 la b  razem , od Igo  lipct. I 8 0 6 . 1 D « e i* ś a w ,f  50u morgów jjszen?ej

fclińize w ikiiim nśpi n izifilft 7  - roV> 180 Półtora 'rodzin; -azdy od 
-1 t  n  3 X 1  . kolti przy gościńcu. Wiadomość u -właści*

rząd  dóbr  J .  O. W iadyaław a księ-c itla  dorau, Lwów ul Zyblikiewiczt 18. 
eta  S ap ieh y  w  O leszycach. ~ B n r Ń M i Ę b  w -  rvtyKii da Lu-

iwiJra 3 fort. piany, hanr-nium Gstnr

Obozar dworski Przedzieinica
poleoa do n asiem i buraki pastew ­
ne M am uta czerwono Model exturc . ,
kie czerwona bardzo plenne Ecke.i- w< rowal£ii Triest 
dorfskie olbrzym* 5, żółte Piloty 
czerwone. G atunki te  w równej 
ozęści zmięszano k i  o 25 ct. rsze- 
nica ja ra  oaum.nr t rforcka gółka 
100 kg. 10 złr. K a rto fli 200 kor.
Ahile i j  bardzo plenne 100 kg. 2 zł. 

b i z  h< T k a .
Zamówienia pr.yjm^je się paki zapas 

Starczr, ceny r^żoi> Kja się łoce stacye 
kalei lub i cćzty j l iż a n k a w  c t

f i a t  Bernardyński i 1.2 L,. piętro do 
wynajęcia zaraz 2 jasne pokjje, fronto­
wy *to jwny na biuro .,ub mieszkanit 
Wiadomo i wmte nredzy 9—4._____ 4 -4

iłłe U lf  a z m i t  d ę b ó w
zna na sprzedaż Zarząd dóbr De- 
ze-m*t (poczi a T arynka, pow iat 

  Żółkiew).

1’r z a d z a  i rekon^truje g o irawlnl®, 
b rew *  ry, rododągi i pompy najnow­
szych systemów przyjnrije wszelkie repe- 
rac; e, a dl> częstych omyłek Uprasza 
adresować; Kotla*nia, Au»ust : cbumann
Lwów- dworrec Błon.e 18 3-6

K a p it a ło  da 9*1.000 xt- poszu 
kuj* r*ntoffne przei’s ębic raro miejscowe 
Oferty dokładne pod „A t  B. Kapitai 
poste « m  i Lwó" Anonimowych ofert 
nie uwzględni się,

— « 2 2 g ś
-C i MW a K 2 50 fce _

!Q a , S ‘  -
O “  c 

* W ~'A

Jba b a l  i j  ś z iA . i»  p ileca wszelkie 
r .wary ko-onislne, owoc- pcłc niowe, ka­
lafiory, .arczochy, pomidory świeże, gro 
szok i zit aa fasolka suszona, niezastą­
pione wódki z ‘robotne po cenie najtań- 
stej i nawzeteinieisz, a-do-ę- Edward Ka-

2—3
zajecie
2 - 3

T u k s s r z  zdolny zaras znajdzie 
Stupnicki, ŻółLeTska, o.wów.

P e s r u S n j ę  ekon tna Kawalera lub 
wdowca w treonim wiekta ra  wik.- od igt 
ku ieteia. Zgłoszenia z odpisem świadectw 
pou adiesom- Woy i.cLowLki, poczta 
j.rzciaa». Oferty nie uwzględnione pozo­
staną oez odpowiętki. 1—3

isufj samo :n .j n (aristony atej Ns raty. 
•nauki gnu i

W  hotelu Żorża
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D o  s | T a p  J a n i a

o g i s i 1 k a s z t a n o w & t y
E aL lJ z Uaińbkiego stada JW . 

nr. B racick iego , pełnej k rw : arab 
dk.-ej, ł.da ny  do rozpłodu, urodzo­
ny  w r. 1683, m iary io  1 pól, za­

opatrzony w rodowód.
: W iaaom ość u Z arządu dóbr brze-
żańskich w B aju  p, B rzezany, 
s aoya Zarwanaca, Kolej h  arola 
Ludw ika.

D rz e w *  o  ■ < e
.ziczki owocowe, jzgody, róże, krzewy 
ozdobne, urzewi- do -lei, azparegi i jjoleJs 
nr onie (4 lh  u l h (  „ te r  11 swni y 
wspólnik iiruiy Kleinert i G si-er Szkółki* 
owocowe w Eg3enb*rg c. Grzcu. Cenniki 

.renfeo

C. k. uprzywiląjow.

F iB R Y U  mu
taftowego i zwiiarcia^owego

K U P F E R  &  O L A S E f t
Lwów ul. Jiaatmertowakf l %S 

poi sesją - r* nąji ipiz* w y ro b y  
—r.jd j t r e

b z k ła  w  t a l ia c h
wc warystJdch ;-d”'ściach i rozmiarach 

c flaucza
s z t y y  saiiiiówó (belgijskie)

SZKŁU DACHOWE 
kolorowa matowa i w i  «tuach,

s » iu ć *  2: . v  e m a d i o w e  
a k  i iud tra  w  ram ach  itp . 

osi*)* lenta nowy ca budow li 
wrkiouiąle *»lę poa ąw ar i- 

e j ą  M » |4 f  ira a śU 8 j. 
t hr*..to.it Do rini^asa szkłu,

9 t o r .  O n *  l l h p f ś h i j  P<-rumień i doskiny d’a P, T. Kir u, przepi-
I f l d Ł O l  j O l i d  UL l u l i  l a  aowe 'laterye na mundurj dis c. k. urzęd­
ników, także dla weteranów straży pożarnej, bo1’ołów, na Jiberye, sukna na bilardy 
i -toli :i do gry, pofcryflk -11 'ta- tj > wozyf lode dla papów i pan, sukien!-*, raa- 
terye do prav'a, pledy pcjdróine oii zł. 4-14 ,  Tower obry. trwały, czysto welh ang 
sukna, a j i*- t.-.nii szm-iy ledwie warte roboty ktawiecki»j poleoa J a u  D t t o .  
ro w s K t, ii* 0110 (.tolica aust. yrzeraysia sukienneso, sklii i wa*tośvi 1 i pól

miliona zł).
Śliczne wzo y u . T Odbiorcom g t is  j frznlro 

Bogate k sięg i wtórów jakieł jeszcze niu byk ila krawców niefrankowane.

Na post

Wyborna 
CH IŃ SK A  H ER B A TA  

y k c z k . c, w i ‘i r  t  tun t. 125 gr 
1 N ektft- . ji ip .ę c y  — 62

I ł  ‘ erh Ciufl —-75
l i i  I  iKlet kró lew sk i i  —

J . r t» t  c e s u e k i ł"25
KAZ 11JR Z  L E W IC K I 

> Lw ów , T ry b u n a lsk a .

Sery deserów? i ŝ wijcsrsk.e
w nąjlaószych cenach są do nabycia w  M! czarni

M E I l i f f l A  HAWPLi
L a s z k i  p , k r n k i e n l ^ e .

g -r a t is  i  fra n L c o

' pó' kg. m a s ł a  deserowego 80 at. 
j pól kg. „ znabomitego stołowego 60 ct.

yół kg. „ d-T-irBfciego do pot? aw 18 ct
iioł ką b r y r d z y  zuakonutej lipta jsulej 

32 ct.
j pół tg. kA*tpT«tÓ- 60 ct 
i Par*, iśIpA 1 pt* l i  ct 

Pife. l i n g i  pr 7 ct.
Cegielne u e r *  imperial 15 ct. 
pól kg. Wera ementalrri dojruTego 80 ct. 
pół kg. „ bzwajcarrkiego 48 ct. 
J ła k k r L U  włosti i do rosołu.
I a rd y n fe l po 22, 30, 40, 80 . 1.50. 
S -jH r-jnu  -rrayby sr"ie zapeczki, prze­

śliczne białe i rszefflfc jarzyny ze sław­
nej suaarn, Bo heńskię, poleca znany 
jako n a j t  hand-sl kurzenny

Leonarda Soleckiego
nl Batorego 1. 2 we Lwowie

« ) 000
f> d  z  o n e  fi leśnych, drzew  parko­
wych, krzew ów  i roślin  pnącyob, 
tm izież aA śi-an  ■* drzew k ra jo ­
wych, poleca po najniższych cenach

Leśnictwo iassów pod Ozartią
op. Zassuw, stacya kolejowa i te- 

. legraticzne C z a rn ..
Cennik na żąd*n:e odwrotną pocztą.

Tl# d » h to r

1 c m z p im tkacie
w  f s l i n i a n a c l )

poleca

b r a j o w e g o  w y r ę b a  d / w a » y  h m y p n a ,  i m i t a c j e  d o ­
k ł a d n e  n y j g i a e l w j e h ,  w  e e a a  3 0 °/0 n i l e j  j a k  l a b r y -  

l t a  t y  A g rm lft* » B .
Również poleca swoje k i l i m y  o  m o ty w a c h  r a g k lc ł i  - 

i  n b r a l ń a k t c l l  : z wełny nt-jprzedniejszej i kolorach ro­
ślinnych.

Główne składy : w e Lwowie B azar krajow y, Karola L u ­
dw ika 5 I p. w Krakowie B azar krajjąwy róg ul W iślnfj i
Staj Anny.

Bióro „Impieos»“ dono.i:

Zupełna
w yspizedaż najlepszego

B U L K O W U  - m s
po znacznie zniżonych cenach, 
Nr. I  zam iast 6.50 ty lko  5 80. 
Nr. I I  z a n ra s t 5.50 tylke 4.80.

Dopóki nie w ielki ze as s ta r­
czy.

A d re s : Zarząd dw oru Łap 
szyn, p. B rzeżany.

P&pier ?■ fa b ry k i F ijd lk o w sk io b  w  Bia^ei.

Oałłab^nowka
nr wvsf»wie !  Ajow..za nsjJspssa przez 

or-nowną Publiczność -znana

Czysta stara żytnia i -óf l ta
bi-z e n k rn  i  bez  m y ś i

Najlepszy środek do uniknięcia in­
fluency! ponieważ iupefnie zastę­

puje koniak fr&uoust 
polfci

H l N C l  k f t r t t i  3 f t t * b , ' ! l
m  Lwowie

~,>TzjTł:a pocztowa 6 zariera 2 
w; iki, i uskuteczniam zamówienia z uro- 

. iw -v ną pocztą

KRłW ATY MAJNOWSZE
hękawiczki damskie i męok.e

PcRFUMF.RJĘ 
Mydła i p rzybory toaletowe

poleca
e T a n  C h l e h f t w ą f e

S ul Hslicka 1?- sb- 4 ob k Ksplicy 
Boimó",.

Wffl

B a l o w e
B f l - z r i e  męskie w najlepszym gato-ka 

kró. fran rneki od 1.90, p zódy gładkie 
pikowe i plisowane 

ia*- tatrze kołnierzami i manszetam 
pikowe i gładkie od 2.75.

J4.«i tu ie i tz e  najnowsze fasony pc 20 ct. 
SUaRMzety we rszystkicu szerokościach 

po 86 c*.
Kruwfiótw bal-re po 26 i 30 ct.
)S K arpę*  s ś  jedwabne i fu-dacoia od 

60 ct. ł k ii u u  rowe od 50 ct 
R “ sta w ie a « t  perłowe i białe najmot - 

ui ysz*- wyszycie na J i i  guzik ou i.lb. 
Lii >tl frai ca.kie, spinki i spineczk . 

i fe r iT in y , mydełsa i wody toaletowa 
pt lecaja w wielkim wyborza i po nej- 
taf-sz— cenach

i i  o r s k i  i  S z y d i o w s k .
Lwów, plac M aryaoki 1 8. (róg 

H etm ańskiej).

r-!i. :iĘ

Uwagi godne.
25go lu tego rozpoczyna si« - < 
Bylk., H N naturalnych, tak  stoło 
wyoh. jakoteż wyti-a wnych w ce 

nflch um iarkow anych.
Zarazem polecam:

K a l a f i o r y ,  c y t r y n y ,  p im a -  
r a ń c / o  c y k a t y , n d  - y n k i ,  
m i ir d a ły  k « w “  w różnych ga­
tunkach , ś l i t c k f  suszone I, p o w i  
d la  I, s ło n n ę  g rubą soloną, wę- 
dzoną i paprykow aną, a m a le c  
świeży i i  s a l -  m l  węgierska w y­

borow a itp.
Cenniki wysycam franka  

U prascam  o łaskaw e zlecenia 
i  pozostaję z w ysokiem  pcw aża 
mem

T o m a s z  G u r o w i c z
IV. B astya-u tcza 20 sz. dom  wła- 

s n ^ B u d ^ e s z t

i N a u c z y c ie lk a  m  .y i i o r a n n  
z wjaokie® w/k, l sJc* dem i wiało 
letnią praktyką jc tiadi a język nie- 
•niecid w wys^Jden. .tcpa* a klasycznym, 
oi iz wszystkie wyższe s. tpe nam o te 

;olne. ;ęz k f.encask* i muzykę per- 
iekt moąąca się wyirazeć willa chiab- 
n mi świa.eci' ’ w po; zakuje nmi - 
s czeaia ul wr do don slych urnienek. 
BLzsia wiadomo ć pod T/ C. J. nan 
czyciel i. o. p. Zarz ze przez Jaroelą*.

Biuro w wiauowuzo J, Foto skiego Lwó» 
ul. Karola Ludwika 1. 5 podaj a, że znsjdą 
nat chmias" umie zczeaie. Sranci ,ru’ol- 
k*“ z język em fran*—kim, niem etd ta i 
muzyką,' D  'n *  Folki, Ń.emki i i’ren- 
cu.ii noleció zaś może zdolnych plw<>- 
w»r« t, g o r z e  n l k o * .  m a i z / n i  
„16* ? z z * m fn iw a n y o h  1 m l V 
n * » * y - 1 -3

Wełnę farbowaną
w 50 kolorach

odstępuje po cenie fabrycznej 
zarząd szkółki knimkarsk.Łej 

w Oknio p Grzymałów.
a  l e p  narożLy przj ul. GrodacKi- 

1, 66 zar i do wynęjętia. Bliżi a . nzc o- 
mość w bazarze • LówenheckL, Grodeck* 
79 o. a—S


